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= (spale i nudno 


(Korespondencja własna) 

oł Warszawa, 11 marca. 

lek Coraz rzadsze stawały się w ostatnich dwóch 

u. tygodniach plenarne posiedzenia Sejmu. Wi- 

ne docznie kierownicy prac sejmowych boją się 

przeciągnąć strunę, zrobiwszy przykre do- 

„w Świadczenie z „karnym“ BB, którego człon- 

u. ków trzeba było alarmować dzwonkami, aby z 

zy bufetu pofatygowałli się na salę. Galop 53 go- 

0, dzinny podczas uchwalenia budżetu spowodo- 

a- wał dychawicę.., 

a: Tymczasem t. zw. życie parlamentarne cią- 

u- . 

k. gnie się ospale i nudno. Odbywają się posie- 

da dzenia rozmaitych komisyj, ale i ta robota od- 
4 bywa się tylko na oko, wszystkim to ciągłe u- 
y. chwalanie już się znudziło i po kątach rozpy- 
v- tują się, kiedy się to skończy, t. j. kiedy sesja 
y zostanie zamknięta., Toteż z uczuciem ulgi do 
y. wiedziano się, że wczoraj (sobota) i to o nie- 
zwykłej porze przedpołudniowej odbyła się ra- 

= da ministrów, z której wyjątkowo nie wyszedł 
Żaden ważniejszy projekt. Z tego wnioskują, 
że uchwali się tylko już rozpoczęte sprawy, 
a potem koniec. 

o A wśród tych rozpoczętych spraw jest kił- 

- "ka; które w łoómie sanacji mogą doprowadzić do 

j rozdźwięku. Należy do nich w pierwszym rzę- 

) dzie ustawa samorządowa, do której Senat nie 

o uchwałił wprawdzie, jak początkowo  donie- 

siono 700, a „tylko“ 400 poprawek i to nie- 

bardzo pochlebnych dla większości sejmowej. 

Mówi się też o objawach niezadowolenia u 

dwóch głównych motorów tej ustawy: pp. Po- 

-~ lalkiewicza i Ducha. Wprawdzie ten drugi, zo- 

stawszy wiceministrem opieki społecznej, stra- 
cił zapewne zainteresowanie dła samorządu, 
ale bądź co bądź obaj są „ojcami duchowymi“ 
ustawy samorządowej i mają powody do nie- 
zadowolenia z — ich zdaniem — fuszerki Se- 
natu w ich dziele. 

Poza tem rząd chce koniecznie załatwić le- 
żącą Lewiatanowi na sercu sprawę, która 
wśród wyczynów sanacyjnych «w dziedzinie 
praw i spraw robotniczych zajmuje jedno z 
naczelnych miejsc, mianowicie ustawę o prze- 
dłużeniu czasu pracy i o skróceniu urlopów. 
We wtorek 14 bm, zacznie się batalja w ko- 
misji ochrony pracy — przekręcona nazwa dła 
komisji maltretującej pracę — po homeryckiej 
walce o referat, na który jednak znalazł się a- 
mator w osobie p. Gosiewskiego, naczelnego 
lekarza Kasy chorych w Sosnowcu. Niewąt- 
pliwie, mimo zaciętego oporu prawdziwych 
przedstawicieli klasy robotniczej i komedji wy- 
czyńianej przez „obóz“ p. Moraczewskiego, 
większość uchwali tę ustawę, jak szereg po- 
dobnych. Przecież „Lewiatan* musi otrzymać 
jakieś, niechude, odszkodowanie za „ofiary“, 
jakie ponosi wskutek ustawy scaleniowej. 

Pozostanie jeszcze, wedle tradycji, 
chwałenia ustawa o pełnomocnictwach i wtedy 

"większ-** odetchnie z ulgą. A może, jak po- 

wiadają, będzie to tylko chwilowa ulga, gdyż 

szepcą o nadzwyczajnej sesji w kwietniu rze- 
komo dla uniknięcia skumulowamia pewnych 

Spraw z wyborem prezydenta Rzpitej. Przy- 

gotowania do tych wyborów odbywają się w 

największej tajemnicy. Można na podstawie 

rozmów stwierdzić, 


jo: 


A Uw 4 mę 


do  u-. 


Kraków, wtorek 14 marca 1933 
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Dosadna krytyka BB 


WYNURZENIA 
: Organ młodzieży sanacyjnej „Bunt młodych“ 
ogłosił wywiad z prof. Bartlem, który” oświad- 
czył się za reformą wyborczą, mianowicie za znie- 
sieniem głosowania na listy, a wprowadzeniem 
jednomandatowych okręgów wyborczych, uznając 
to za ważniejsze, niż zmianę konstytucji. BB uwa- 
ża p. Bartel za czynnik szkodliwy. Pytanie i od- 
powiedź, dotyczące BB, .opiewały: 
Czy pan profesor uważał powstanie BBWR 
za rzecz pożądaną, czy może za malum necessa- 
rium (zło konieczne)? 
— Przyznaję, że uważałem powstanie BB za 
malum (zło), ale nie necessarium (konieczne), u- 


PROF. BARTLA 

ważałem je za malum tout court (poprostu za zło). 
Moją koncepcją był podział władzy ustawodaw- 
czej i władzy wykonawczej, który jedynie może 
zagwarantować i wolność i porządek, Powstanie 
bloku rządowego zasadę tę w zupełności zniszczy- 
ło. Obecna władza wykonawcza i władza ustawo- 
dawcza to dwie rzeczy absolutnie identyczne, obie 
znajdują się w tych samych rękach. Jesteśmy 
pod tym względem tam, gdzie byliśmy przed ma- 
jem 1926 rokmu. 

Sanacyjne wyczyny w Małopolsce wschodniej 
określił p. Bartel jako ciężkie błędy polityczne, a o 
przyszłości sanacji wolał wogóle nie mówić. 


Goering zdystansowany znów 


Gdy hitlerowski minister Goering wypowiadał 
się, jak należy salwami tłum prażyć, podkreśla- 
liśmy, że tegoż kalibru „strzełisie” zdania wygła 
szał w Sejmie, w Warszawie p. poseł Duch. Za 
Duchem — Goering dopiero się produkował. 

Kiedy mów w Essen występował Goering prze- 
ciwko truciźnie, jaką jest prasa — oczywiście nie 


Masowe torturowanie 


Z Berlina nadchodzą potworne wiadomości. Oto 


| według wiedeńskiej „Arbeiter Zeilung” w Berti- 


nie slużą koszary na Friedrichstrasse, koło placu 
Belle Aliance, jako więzienie dla areszlowanych 
przeciwników hitleryzmu niemieckiego. Nieustan- 
nie sprowadza tam policja więżniów politycznych, 
o których jednak od szeregu dni nikt nic nie wie. 

Coraz częściej słyszy się twierdzenie, że więż- 
niów poddaje się w tych koszarach strasznym 
toriurom. 

Ponadto zaczyna się w Niemczech ustalać sy- 
siem pozbywania się niemiłych przeciwników. — 
Policja hillerowska aresztuje politycznie podej- 
rzanych, których zabija nasiępnie pod pozorem, 
że aresztowani chcieli ratować się ucieczką. Fakty 
strzelania do rzekomo uciekających. względnie za 
bijania ich bronią białą, mnożą się w Niemczech 
w sposób lak zalrważający, że można już mówić 
o sialej instylucji uśmiercania więźniów w krót- 
kiej drodze. 

Równocześnie prawie z tą wiadomością „Ar- 
beiter Zeitung“ ukazała się w „Neues Wiener Ex- 
trablatt* depesza londyńska ajencji prasowej — 
„Iramsatlanwie Radio“ o strasznem lor.urowaniu 
więźniów politycznych przez policję hitlerowską. 

W Berlinie — pisze „Neues Wiener Exlrablatt" 
— istnieją trzy więzienia, w których poddaje się 
więźniów torlurom. Z więzień tych przewozi się 
następnie ofiary barbarzyńsiwa niemieckiego do 
szpitali więziennych. Terror, panujący w Niem- 
czech, jest tak wielki, że rodziny torturowanych 
boją się wnosić zażalenia, aby nie pogarszać losu 
swych bliskich. 

Przed dwoma dniami poddano 80 więżniów tor- 
turom, przyczem stalowe pręly odgrywały główną 
rolę. — „Transatlantic Radio", cytuje londyński 
„Daiły Herald", który wziął na siebie odpowie- 
dzialność za autentyczność wiadomości o strasz- 
nem torlurowaniu w Niemczech więźniów, przez 
tak zw. policję pomocniczą, złożoną wyłącznie z 
hitlerowców. 


pewną rolę w BB nie są zorjentowami w za- 
mierzeniach — czyich? Wiadomo, że niewielu 
ludzi ma decydujący głos w tej sprawie; od- 
będzie się wszystko wedle znanego szablonu: 


| padnie komenda i będzie wykonana. Natomiast 
co do zmian w rządzie już się wie, kto do no- 


wego rządu nie wejdzie; będzie to prawdziwa 
przeprowadzka i wyjście na Światło dzienne 


że mawet odgrywający | ludzi działających dziś w cieniu. 


| hitlerowskie „Angriffy“ — i zapowiadał męki i 
kary, które na prasę spadną, to p. Mękarski z BB 
mógłby mu dziś zabiec drogę i dopominać się © 
to, że go lamten skopiował! 
A przecież sądzimy, że to tylko zbliżone nasta- 
wienie umysłów wyładowuje się w podobnych 
pomysłach. 
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f 
więźniów politycznych 

Uzupełnieniem wiadomości o torturowaniu 
więźniów jesi ogłoszona dziś przez „Iransatlan- 
tie Radio“ wiadomość z Amsterdamu, że hitlerow- 
cy dotychczas internowali 11.000 osób w obozach 
koncentracyjnych, niedostępnych dla nikogo. Je- 
den z takich obozów znajdować się ma na wy- 
spie Helgoland. 


HITLER PLANUJE PODZIAŁ ROSJI I POLSKI 

Charaklerystyczną ilustracją antysowieckich 
nastrojów kierowniczych kół partji Hitlera prze- 
ciwko Sowietom, jest obecnie ujawniony fakt po- 
ufnych rokowań pełnomocników Hitlera z przed- 
stawicielami faszystów włoskich. Rokowania te 
miały miejsce w ostatnim tygodniu w Locarno. 
Z ramienia Hitlera występował von Rosenberg, — 
który, jak wiadomo, jest kierownikiem działu za- 
granicznego w głównej kwaterze partji Hitlera. — 
Von Rosenberg jest twórcą koncepcji utworze- 
nia federacyjnego państwa litewsko-białorusko-u- 
kraińskiego, w skład którego weszłyby ziemie, na- 
leżące obecnie do Polski i Sowietów. Na konferen- 
cji tej ułożono plan spotkania Hitlera z Mussoli- 
nim. 

Wprost sensacyjnie brzmią oświadczenia, zło- 
żone przez Rosenberga, że sprawa Pomorza pol- 
skiego stanowi jedynie moralne zadośćuczynienie 
dla narodu niemieckiego, natomiast nie rozwiązu- 
je palących problematów gospodarczych, a zwła. * 
szczą kwestji bezrobocia i'kryzysu. Postulat zwro- 
tu kolonij nie jest aktualny ze względu na zabiegi 
Hitlera o przyjaźń Londynu. 

Rosenberg na konferencji tej uzasadniał plan 
podziału Rosji i wysunął projekt oderwania U- 
krainy od Sowietów, dowodząc, że likwidacja u- 
stroju sowieckiego leży w interesie nietylko Nie- 
miec i Włoch, lecz całego świata cywilizowa- 
nego. 

Znamiennem jest, że podczas rokowań w Lo- 
carno przybyli tam zamieszkujący stale w Gene- 
wie szef ukraińskiej organizacji wojskowej, puł- 
kownik Konowalec, oraz preiendent do buławy 
heimańskiej Połiawiec-Ostranica. — Występowali 
oni na konferencji w charakterze ekspertów ji zło» 
żyli sprawozdanie o sytuacji politycznej na Ukrai. 
nie Sowieckiej i w Małopolsce Wschodniej, 


Międzynarodówka 
Wobec ostatnich wypadków w Niemczech se- 
sja egzekutywy Międzynarodówki socjalistycznej 
została przyśpieszona. Posiedzenia egzckulywy 

rozpoczną się w sobotę 18 marca w Zurychu, 
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„Lewiatan “ 
tryumfujący.. 


We wtorek sejmowa Komisja O- 
chrony Pracy przystępuje do „uchwa 
lania" dwuch stynnych projektów u- 
staw, wniesionych swego czasu do 
Sejmu przez p- min. Hubickiego łącz- 
nie z niemniej słynną ustawą t. zw. 
scaleniową. 


Owe dwa projekty — to bardzo 
poważny wyiom w dotychczasowem 
polskiem ustawodawstwie o czasie 
pracy oraz niezmiernie silne uderze- 
nie w ustawę o urlopach robotni- 
czych; minister otrzymuje ponadto 
tyle „luzowych” pełnomocnictw, że 
w praktyce i 48-godzinny już tydzień 
pracy i prawo robotnika do króciut- 
kiego płainego urlopu mogą stać się 
łatwo...  smętnem wspomnieniem 
przeszłości dla całej klasy robotni- 
czej, nie tylko dla Leki sed - 
gałęzi przemysłu lub przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej, 

Historja projektów jest znana; 
„Lewiatan“, decydujący dziś faktycz- 
nie o państwowej polityce gospodar- 
czej, uznał był ustawę „scaleniową ”, 
pogarszającą wydatnie stan ubezpie- 
czeń społecznych w Polsce, za... wiel 
kie „ustępstwo' ze swojej strony i 
zażądał rekompensaty. Ministerjum 
Opieki Społecznej potulnie wykona- 
ło to zlecenie, przyczem — wcale 
naiwnie — pozostawiło społeczeń- 
stwu odnośny dokument, pisząc w 
uzasadnieniu omawianych projektów 
ustawowych: 


„Proiekt ustawy niniejszej (t, |. o cza- 
sie pracy i o urlopach — przyp. mój) po- 
zostaje w ścisłym związku z.. projektem 
ustawy o ubezpieczeniu społecznem (usta. 
wa „scaleniowa” — przyp. mój). 

Ze względu na to, że ten ostatni projekt 
przewiduje.. nowe obciążenia socjalne, — 
zachodzi potrzeba.. zmniejszenia innych 
ciężarów socjalnych”, 


Wprawdzie, jak powiedziałem, u- 
stawa „scaleniowa' pogorszyła stan 
ubezpieczeń społecznych, ale Mini- 
sterjum Opieki Społecznej uznało za 
potrzebne powtórzyć „swojemi sło- 
wami“ zasadniczą tezę „Lewiatana” 
i podporządkować się tej tezie 
wbrew wszelkim rozsądniejszym po- 
glądom gospodarczym nawet świata 
burżuazyjnego, wbrew własnym „u- 
roczystym" deklaracjom na konfe- 
rencjach genewskich Międzynarodo- 
wego Biura Pracy. 


Później nastąpiły różne zakuliso- 
we komplikacje, protesty, groźby, 
prośby; t. zw. grupa robotnicza B. B. 
W. R. stawiała pono „opór”; „Front 
Robotniczy“ pisał długie artykuły: 
p. posłanka Waśniewska nie chciała 
referować; p. pos. Gosiewski zajął 
jej miejsce; „Front Robotniczy” o- 
świadczył, że nie ma z p. Gosiewskim 
nic wspólnego (oprócz tego chyba, że 
przedstawiciele Z. Z. Z., będący po- 
słami na Sejm, siedzą z p. Gosiew- 
skim we wspólnym klubie BBWR.?). 
No, i koniec końców.. obydwa pro- 
jekty znalazły się na porządku dzien- 
nym Komisji Ochrony Pracy zgodnie 
z wolą „Lewiatana”, zgodnie z wolą 
p. Hubickiefo i p. premjera Prystora 
— „towarzysza Bohdana" według 
sentymentalnej terminologji „Walki“, 


„Lewiatan“ święci nowy tryumi... 


$t 
b 


Klasa robotnicza będzie musiała 

djąć ciężką walkę i potraktować 
ją bardzo poważnie. Dwie ustawy 
> Hubickiego, zaakceptowane naj- 
widoczniej przez B. B. W. R., niszczą 
same podstawy ustawodawstwa spo- 
lecznego Rzeczypospolitej, uniemo- 
żliwiają faktycznie jakąko!wiek wal- 
kę z bezrobociem, podry:'aią resztk' 
wewnętrznego rynku spożycia. 


Obóz „sanacyjny” wykazuje 


raz 


Nr. 60. Wtorek, 14 marca 1933 r. 


Dwa programy 
jgaurżucgzy' ne teorje oświatowe w Police. — Teorja faszystowska 


Drugą. obok klerykalnej, burżuazyj: | 
ną teorją ośw atową jest ieorja faszy- 
stowska. Klerykalną teorję w Polsce re- 
prezentuje przeważnie obóz t. zw. na- 
rodowy, łaszystowską — przewałnie 
obóz „sanacyjny'. O istocie tej tesrii 
na lepiei dow emy się z przykładu włos- 
kiego; Polska idzie, naturalnie, w ślady 
włoskie. ale jeszcze nie na całe 100% 
Wobbec tego praktyka po'ska nie jest 
tak ściśle faszystowska, jak we Wto- 
szech, aczkolwiek właśnie w ostata:ch 
czasach poczyniła wielk'e kroki w kie- 
runku swego włoskiego prototypu (us- 
ławy o szkołach prywatnych, akade- 
micka, stypendjalna, o łunduszu kultu- 
ry robotniczej), 

Faszvzm musi stworzyć swoją włas- 
ną teorię i praktykę oświatową, bo nie 
może dopuścić do tego, żeby ideol»gje 
„obce” wpływały na ogół, a zwłaszcza 
na młodzież. Walka > młodzież jest 'e- 
dną z głównych pobudek dla faszyzacii 
oświaty. Istotą faszyzmu jest zbra'na 
dyktatura burżuazji, celem uniemożli- 
wien'a klasowej walki robotnika (i chłu- 
pa) na gruncie demokracji. System fa- 
Szystowski jest rządem iedne: partii 
Wobec tego upartyjnienie oświaty „est 
podstawową cechą faszyzmu, który dla 
niepożnaki agituje przeciwko „partyji: 
mictwu”. Ta partyność występuje, o- 
czyw ście, pod pseudonimem „państwa ' 
czasami „narodu”, spóirzmv np. jak art. 1 
słynnej włoskiej „karty pracy” (1928 r.) 
proklamuje zasadę wyższości „narodu 
italskiego" nad jednostkami i zrzesze- 
niami, gdyż „jest on iednością duchową. 
polityczną i gospodarczą, która urzeczy- 
wistn a się calkowicie w państwie". 
Pod tym pseudonimem państwa  krv'e 
się partja oraz ta jednostka, która za- 
zwyczaj stoi na czele partji. (Mussolini, 
Hitler). i 

Jeśli przefdziemy do włoskiej prak- 
tyki oświatowej, możemy podzielić ją 
na trzy części. 

Pierwsza — to Szko'a. Polska ksiaż- 
ka Lewickiego: „Włoska reforma wy- 
chowawcza” n'e daje należytego poię- 
cia o faszystowskiej szkole, aczkoiwiek 
słuszn e podkreśla trzy pierwiastki nau- 
ki: kult starożytnego Rzymu, kult „bo- 
haterów“ — z uświadomieniem sobe 
„przedziałów społecznych” (h erarchnil 
kult państwa („szkoła jest częścią pań- 
stwa“). 

Włoska książka Gentilego: „Reforma 
wychowania” (po polsku) jest zbiorem 
wykładów, wygłoszonych jeszcze przed 
erą faszystowską, i wobec teśo nie da- 
iących należvłego pojęcia o faszystnw- 
skiej ideologji; ale i tu iuż Gentile, ideo- 
log faszystowskiej szkoły, z mętnym en- 
tuziazmem mówi 5 tem, że „państwo to 
substanc'a etyczna” itp. Nailepszym vwy- 
razem istoty faszystowskiej szkoły jest 
ta przysięga, kłórą nedawno odbierano 
od profesorów  uniwersyjetów — na 
w erność faszyzmowi. 

Drugą formą faszystowskiej nświatv 
sa organizacje dzieci i młodzieży—-, Ba- 
tilla" (od 8—14 lat) i „Avanguardia“ fod 
14—18 lat). Są to organ zacje rzekómo 
„dobrowolne", ale zato posiadające nie- 
zmiern e liczne przywile'e, zmus'a;ace 
dzieci do wstępowania do nich W la- 
szystowskiej książce Menotti Corvl ego 
(„Ustawy faszystowskie w Ttalji“) znaj- 
dujemy różne statuty „Balilli”; w art. 33 
rozporządzenia z 1926 r. czvtamy, że 
„dzieciom zorganizowanym w „Balillt'. 
mrzyznaje się przy udzielaniu stynen- 
diáw naukowych iuk posad pierwszeń- 
stro, niezwłocznie po inwa'dach i sie- 
rotach po poległych". Jest to system 
protekcyjny, także w Polsce. 


znany 


eszcze swoją.całkowilą 2” *%7o:6 od 
„Lewiatana”, a t. zw. grupa robotni- 
cza czy też robotniczo - pracownicza 


'ten sposób pseudonim „państwa” 


NI 


„Avanguardia* posiada oczyw sta zna- | 
czne przywilee w zakrese służ*y woj- 
skowej, Ciekawe spostrzeżenia co do 
*'ych organizacyj poczynił E. Schreiber 
w swej niedawno wydane książce |pv 
franc.) o Włoszech faszystowskich, 
stwierdzając, że w „Balilli”" dziecko vd 
8 lat otrzymuje już karabin do ćw czeń; 
jeden z kierowników „Balilii* objaśn:ł 
Schreibera, że to tylko ceiem wzmoc- 
nienia „kollektywnej dyscypliny”. Ale 
czy nie można kollektywnei dyscyp'ny 
wzmacniać bez karabinu i kulom'otu?— 
słupawo zapvtuje p. Schreiber. W t. zw. 
Credo „Balilli* znajdujemy ciekawy 
ustęp: „wierzę w nieomylność Mussoli- 
niego". Po osiągnięciu 18 roku. młody 
„avanguardzista” uroczyście bywa prze- 
noszony do milicji faszystowskie W 
20o 
sla'e odszyfrowany. 

Trzecią formą oświatową jest faszys- 
towska organizacja oświaty robotnicze, 
Ł zw. Dopo Lavoro", Istotą tej orgau*- 
zacji jest upaństwowien'e wszystkich u- 
światowych, kulturalnych itd. organiza- 
cyi roboiniczych oraz scentralizowan e 
wszystkiego w jednej organ'zacji, Podo 
bno „Dopo Lavoro” ma okecnie 2 mi- 
lony członków. Płaci się do organiza- 
cji rocznie 4% lirów, a zato się ma róż- 
ne ulg, jak np. zniżki kolejowe (50% 
dla zespołu od 5 osób), zniżki kinowe 
itd. Naturalnie, ta organizacja ne ma 
charakteru czysto robotniczego, i robnt- 
nik musi w niej nieraz spotykać się z 
majstrem lub pracodawcą. To też cyto- 
wanv E. Schreiber, stwierdzając słabe 
funkcjonowanie niektórych lokalnych 
organ'zacyj, zapwtuje: czyż miło jest po 
całodziennei pre*v wieczoteni przy roz- 
rywce, znowu siedzieć razem ze swom 
<ierzchnikiem? Partyjny charakter 
„Dopo Lavoro“ jest oczywisty. Chałlzi 
o odc agniecie robotnika od organizacji 
i myśli „niebłagonadiożnych”. 


Partyjny i protekcyjny charakter fa- 
szystowskich instytucyj logicznie uzu- 
pełnia się terorem przeciwko opozycji. 
Prof Salvemini w nr 5 franc. pisma 
„Revue des vivants" (1932) przytacza 
cały szereg faktów teroru wobec nie- 
zależnej opinii i ludzi, którzy w czyn- 
nej opozycji nie b'orą udziału, ale nie 
solidaryzują się z taszystami. Tak np. 
"a s'awnieiszy kanelmistrz włoski Tos- 
canini, gdy w r. 1931 nie zechciał wyko- 
nać przed koncertem symłonicznym 
hymnu faszystowskiego, został spoľcz- 
kowany i obity na miejscu a „Tribuna“ 
pisała, iż policzek był konieczny. gdvż 
hasło „sztuka dla sztuki” we Włoszech 
nie może meć miejsca Naisławnieiszy 
uczony : fiiozof włoski B Croce nie jest 
faszystą. To też w r. 1926 banda faszy» 
stów splądrowała mu mieszkanie; gdy 


Croce wystąpii przeciwko znanemu 
konkordatowi z papieżeni, «' zymał z 
Turynu od przyjaciół prywainy list z 
wyrazami uznania — za to autor listu 
(oczywiście na poczcie przeczytano go) 
został zesłany na wyspy L pary'skie. Ta- 
kich faktów jest bez liku Wszystkie 
zawody inteligenckie zostały podzielone 
na 17 kategoryj ze specjainemi organ:- 
zacjami i rejestrami; każdy pracownik 
którego wierność faszyzmow: nie jest 
całkowita, zostaje skreślony z rejestru 
swego zawodu i traci wobec tego mo- 
¿ność praktyki. Wśród studentów na 
uniwersytetach panuje t, zw. GUF — 
uniwersytecka federacja faszystowska. 

Niestety, nie możemy tu badać tego 
stanu duszy dzisiejszej burżuazji, zwłasz- 
cza drobnej. który czyni ią w młodej 
generacji tak podatną na hasła faszy- 
stowsk e. Warto przeczy'ać sobie na 
ten temat niemiecką po.aszystowską 
książkę Günther - Griindel: „Posłannic- 
two młodej generacji”. 


Wracając do faszystowskiego wycho- 
wania, widzimy, że protekcją niszczy 
ono charaktery młodzieży; przyzwycza- 
ia ją do ślepego posłuszeństwa wobec 
faszystowskiej hierarchji; krzew: bru- 
talność, gdyż młodzież wyrasta w atma- 
sferze gwałtu i teroru. 

Bardzo ładnie o tem mówi (w zasto- 
sowaniu do Polski) ludowiec sen. prof. 
Marchlewski: 

„Młodzież nasza jeoł otoczona prze: 
jawami gwałłu i teroru *  nisnawiści 
i bezwiednie się na nich wzaruje,, at- 
mosfera naszego życia  publicznegć 
przepojona jest zgnilizną, uniemożliwia: 
jącą normalny oddech i rn>w35j organi- 
zmu społecznego. gdvby Azglia Hythe 
śiodowiskiem c'r'iganów, wówczas am 
Oxford ani Camhridge gentlemanów nic 
wychowa, ło darn’. 


Wystarczy popatrzeć na współcze- 
sne Niemcy hstlerowskie, ażeby zruzu: 
mieć, czem jest faszyzm pod względem 
4światowvm i wychowawczvm: strasz- 
liwą  dekulturyzacją społeczeństwa 
krzewieniem brutalności i rozdmuchiwa- 
siam nalnrymitywniejszych instynktów. 

W bardzo krótkim zarysie wyłusz- 
czyliśmy główne zasady oba bu: źuazyj: 
nych teorji kulturalnych. Żachodzi tyl 
ko pytan'e, czy nie może nastąpić Sym- 
teza obu kierunków? Oczrw:sta, może 
to zależy przedewszystkiea od Iskal 
nych warunków politycznych Przypum: 
nifmy, że w r. 1929 Mussolini zawar! 
konkordat z papieżem i teraz energicz. 
nie przestrzega klerykalnych ¿asud w 
szkołach. Ale we Włoszech cała burźu: 
azia znalazła się pod skrzydłem Mus- 
soliniego W Polsce zaś, jak wiadomo 
sytuacja jest odmienna. 

Kazimierz Czapiński. 


Co wolicie? 


Bawi! w ubiegłym tygodniu w Warszawie 
p. Marinetti, głośny twórca futuryzmu i —- 
zażarty łaszysfa, Z racjł pierwszej podejmo- 
waly go różne nasze stowarzyszenia artyc- 
tyczne. Z racji drugiej pobyt jego cieszył się 
gorącem poparciem przedstawicielstwa włos- 
kiego oraz tych naszych sfer cało i pół urzę- 
dowych, którym nic, co łaszystowskie, nie 
jest obojętne, 

W piątek wydał na cześć Marinetfiego 
śniadanie zarząd Polskiego Klubu Literac- 
kiego, czyli PENklubu. Nic temu nie można 
zarzucić, Przeciwnie: i tradycia gościnności 
i fakt, że Marinetti ma wielkie zasługi dla 
współczesnego ruchu artystycznego, nakazy- 
wał wielkiej polskiej organizacji literackiej 
podjąć serdecznie przybywającego włoskie- 


n D W.R, zespolona ściśle z Z.Z.Z., 
raz jeszcze jeden ujawnia jaskrawo, 
wyraźnie, niedwiznacznie właściwą 


go artystę. 

Ale zarząd PENklubu urządził to ś$niada- 
nie w lokalu klubu BBWR przy ul. Foksal. 

Jedno ż dwojga: 

Albo zarząd PENklubu podejmował gosa 
cia sumptem towarzystwa, w którego skład 
wchodzą literaci o różnych pog'ądach poli- 
tycznych, a wówczas było grubym nietaktem 
urządzanie przyjęcia w prywatnym lokala 
klubu wybitnie politycznego, albo śniadanie 
fz doskonałym szampanem) przerastało siły 
niezamożnego PENklubu i było faktycznie 
urządzone przez BBWR, a zarząd PENkłubu 
pozwolił tylko wynająć swą firmę, coby nie 
świadczyło o jego wysubtelnionem poczuciu 
godności stowarzyszenia. 

Co wolicie? 


swoją rolę w polskiem życiu. 
Mieczysław Niedziałkowski. 


Nr. 60, Wtorek 14 marca 1933 


Brunatna zaraza nad Niemcami 


W toku akcji wyborczej mówił były kanclerz 
Briining, że brunainy potop zatrzyma się na linji 
Menu, ij., że nie „dosięgnie krajów południowych. 
I ta przepowiednia, jak wiele innych okazała się 
falszywą. Hitler zapomocą dekretów a jeszcze 
więcej zapomocą swych bojówek okazał wyraźny 
despekt dla tej linji, ustanawiając komisarzy dla 
Bawarji, Wirtembergji i Badenu, krajów połud- 
niowych, z tąsamą nonszalancją, z jaką Papen 
ustanowił komisarza dla Prus. 

Wszystkie grożby dotkniętych państw, że siłą 
sprzeciwią się narzuceniu sobie komisarzy, speł- 
zły na niczem. Najkłasyczniejszym przykładem 
tej niemocy jest Bawarja, która nawet za czasów 
cesarstwa potrafiła zachować swe przywileje, 0- 
becnie zaś zostały one zniesione i ten kraj został 
nielepiej potraktowany, jak miasta hanzeatyckie, 
jak Saksonja czy Hesja. 

Z Monachjum wyszła potęga Hitlera, tu obec- 
nie silnie usadowiła się. Pierwsza próba w listo- 
padzie 1923 opanowania Niemiec wyszła stąd — 
bez powodzenia. Druga obecnie doskonale udała 
się, co jest smutnem świadectwem dla Niemców, 
którzy ograniczają się do papierowych protestów 
przeciw sile. lie to było triumfu, że istnieje liczą- 
cy 3 miljony członków republikański „Reichsban- 
ner“, utworzony i istniejący dla obrony konsty- 
tucji wejmarskiej i republiki! Kilkaset tysięcy, 
a prawdopodobnie daleko mniej, brunatnych ko- 
szul potrafiło sparaliżować tę zorganizowaną mi- 
ljonową masę, która teraz pokutuje za swe kur- 
czowe trzymanie się legalności, na którą przeciw- 
nicy z takim skutkiem gwizdali i gwiżdżą. Tosa- 
mo groteskowo-iragiczne widowisko powtarza się 
i w Austrji, gdzie republikański „Schutzbund” 
pozwala rządowi na łamanie konstytucji, zdoby- 
wając się jedynie na opór — na zgromadzeniach, 
o ile i te nie zostają przez rząd zakazane. 

Wobec takiej oczywistej słabości przeciwnika 
nic dztwnego, że hitleryzm hula przeciw wszyst- 
kim: przeciw socjalistom, przeciw komunistom, 
pacyfistom, żydom i — co w Niemczech jest naj- 
dziwniejsze — przeciw legalnym władzom. Nie- 
ma legalności, powiada Goering, przeciw woli 
narodu, która objawiła się 5 marca w oddaniu 17 

dmiljonów głosów na listy Hitlera. Niema takiej 


Przy bólach 


Sprostowanie 


W artykule wstępnym w niedzielnym numerze 
naszego pisma należy sprostować pomyłkę: Karol 
Marx zmarł we Francji, ale pochowany jest na 
cmentarzu Highgate w Londynie. 


Niezwykła konfiskata: 


ZABRANO NAWET CZCIONKI! 

„Nowa Ziemia Lubelska“ donosi: 

W dniu 9 b. m. poza konfiskaią pisma porcja 
zabrała z drukarni jawnej czcionki z artykułu 
skomfiskowanego. 

W dziejach dziennikarstwa polskiego podobny 
wypadek zdarzył się poraz pierwszy. 

Redakcją dodaje, że w sprawie tej wnosi skargę 
do prokuratury, 

Przecież jeszcze Mękarski praw nie dyktuje! 


Ruch Kolcjarski 


SPRAWOZDANIE 
Kola miejscowego ZZK w Krakowie za rok 1532 

Dział organizacyjny: W dniu 26 lutego br. od- 
było się w Krakowie walne zebranie członków 
Koła miejscowego. 

Ze sprawozdania ustępującego Koła wynika, że 
poza pracami organizacyjnemi jak posiedzenia, 
konferencje, zgromadzenia i interwencje u władz 
miejscowych, Zarząd Koła wygotował samych po. 
dań i rekursów tak członkom jak i wdowom po 
członkach 3.287, wniosków o obronę prawną 25, 
konferencji i porad ustnych udzielono 4.321, in- 
lerwencyj na rzecz członków przeprowadzono 67, 
inierwencyj do dyrekcji i M K. przesłano przez 
„Zarząd Okr. i Zarząd Gł. 174. 

Dział finansowy: W roku 1932 wypłacono jako 


władzy, która powstrzymalaby żeglującą pod fla- 
ga nacjonalizmu hołotę i bandę morderców-pod- 
palaczy. Niema przebaczenia dla tych, którzy — 
powiada sam Hiller — w lisiopadzie 1918 „zdra- 
dzili* ojczyznę niemiecką przez przyjęcie upaka- 
rzającego pokoju i obwołanie „żydowskiej“ repub- 
liki, a potem przez 14 lat rządzili nią „zdrajcy“ 
w guście Eberta, Rathenaua, Stresemanna itd. 


I niema oporu, nawet zagranica trzyma się sa- 
kramenialnej formułki niemieszania się w spra- 
wy wewnętrzne obcego państwa. Tę pobłażliwość 
zagranicy wyzyskuje Hiller i może się zdarzyć że 
tu powinie mu się noga. Bojówka jego ulokowała 
się w Kehl, stanowiącem przyczółek mostowy 
przez Ren do Francji, wchodząc w ten sposób 
zbrojną ręką do strefy zdemilitaryzowanej. Już 
prasa francuska robi alarm, że traktat wersalski 
został naruszony — czy będą z tego konsekwen- 
cje? 


Niezwykły list głośnego księdza 


Ks. Al. Deubner, były współpracownik biskupa 
d'Herbigny w dziele krzewienia nowej unji pra- 
wosławia z Rzymem — pomówiony był o to, że 
znajdował się w zmowie z moskiewską GPU i, że 
spelniwszy rolę szpiega, umknął z Rzymu do Ber- 
lina, gdzie zrzucił suknię księżą i ożenił się. W 
prasie polskiej najszerzej zajmowało się tą po- 
siacią „Slowo“ wileńskie. I oto obecnie oirzymało 
ono następujące sprostowanie w języku polskim: 

Berlin - Mahlsdorf, 

Rachnsdorferstr. 16 

dnia 7 marca: 1938. 
Redakcji „Słowa”* w Wilnie. 

Od pewnego czasu rozszerzają przeciwko 
mnie ze strony nieznajomej fałszywe wiado- 
mości, iktóre zaczepiają moją cześć osobistą. 
Ze względu na prawdę i dla rehabilitacji mo- 
jej czci domagam się ogloszenia następujące- 
go oświadczenia w najbliższym numerze Pań- 
skiej gazety, a to bez jakiejkolwiek paren- 
tezy i bez opuszczenia i tym samym drukiem 
i na tem samem miejscu, na którem niepraw- 
dziwe twierdzenia były umieszczone: 

Na podstawie ustawy Rzeczypospolitej Pol- 
skiej o prasie proszę ogłosić następujące 
punkiy, jako sprostowanie w Pańskiej gaze- 
tie (1): I 8 

1. Nie jestem ani byłem nigdy sekretarzem 
Komisji Papieskiej Pro Russia, ani którego- 
kołwiekbądź z księży Biskupów, chociaż z 
księdzem Biskupem d'Herbigny spólnie pra- 
cowałem; 2. Nie wziąłem i nie ukradłem żad- 


i rwaniu w stawach, reumatyźmie, podagrze i łamaniu w kościach 
należy zastosować tabletki Togal, które uśmierzają te bóle. Spróbujcie 
więc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych tabletek 
Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


świadczenia związkowe, a to: emerytalne, po- 
śmiertne, zapomogi i obronę prawną członkom 
Koła Kraków łączną kwotę 38,203.76 złotych. 

Dział kulturalno-oświatowy: Przy Kole miej- 
scowem istnieje komisja kullurałno-oświatowa 
pod przewodniciwem kol. Batora, podzielona na 
poszczególne Sekcje jako lo: 

1) Sekcja Przyjaciół Dzieci pod kierownictwem 
kol. Nodzeńskiego urządziła dla dzieci członków 
ZZK mimo trudnych warunków finansowych św. 
Mikołaja i Gwiazdkę. 

2) Sekcja wycieczkowa pod kierownictwem kol. 
Lorenca Jana urządzila 26 wycieczek krajoznaw- 
czych i naukowych, jak zwiedzanie zabytków 
sziuki, zakładów przemyslowych, spółdzielni, mu- 
zeów itp. W wycieczkach tych brało udział 1,240 
osób w 40 dniach. 

3) Sekcja odczytowa pod kierownictwem kol. 
Mucka urządziła 20 odczytów naukowych i aktu- 
alnych, w których brało udział 887 osób. 

4) Sekcja czytelni pod kierownictwem kol. Ga- 
jera troszczyła się o humorystyczne pisma i inne, 
poza siale abonowanemi. Czytelnia posiada 6 
dzienników, 2 tygodniki. Z czytelni korzystają 
członkowie i ich rodziny. Największa frekwencja 


członków w czytelni jest w miesiącach zimowych. * 


Brak funduszów nie pozwala na znaczniejsze po- 
większenie czytelni do czego Komisja stale zdaża. 

5) Sekcja bibljoleczna pod kierownictwem kol. 
Grabackiego posiada około 2.000 książek o treści 
naukowej, belletrystycznej, powieściowej jak i 
książki współczesnych pisarzy. 

6) Sekcja muzyczna pod kierownictwem kol. 
Mucka istniejąca przy Związku od 20 kilku lat, 
obecnie nie wykazuje tak aktywnej działalności, 
a to nietylko z braku odpowiednich finansów, ale 
przedewszystkiem z braku nowych muzyków, a 
ubytku starych, na co składają się przenoszenia, 
redukcje, zakaz przyjęć i zemerytowania, a wkoń. 
cu trudności stawiane przez administrację, na 
skutek istnienia orikiestry reprezentacyjnej. — 
W roku 1932 wysiępowała orkiestra 21 razy, 
a mianowicie. w przywilaniu wycieczki ko- 


nych dokumentów; 3. Nigdy nie dostarczy- 
łem dokumentów władzom sowieckim; 4. Nie 
jestem, ani nigdy nie byłem ajentem GPU; 
5. Nie byłem powodem nowych aresztowań 
księży w Rosji; 6. Nie jestem wcale ożeniony, 
więc także nie z komunistką. 

Jeżeliby Panowie nie zechcieli przyjąć po- 
wyższego sprostowania nieprawdziwych wia- 
domości o mojej osobie w Pańskiej gazetie(!) 

ędę zmuszony zanieść skargę do sądu. 
(—) Alexandre Deubner. 
Ksiądz rzymsko katolicki 
wschodniego obrządku. 

P. S. Będzie Panom łatwiej powinności 
swej zadość uczynić przez ogłoszenie powyż- 
szego sprostowania, że sam Rząd Polski u- 
znał, iż to całkiem wykluczone, że ja doku- 
menty Komisji Papieskiej ukradłem, albo 
GPU służyłem. 

„Slowo“, podając to sprostowanie, podrwiwa z 
dwóch prowinejałów jezuickich w Polsce, którzy 
oczyszczali p. Deubnera od podejrzeń  szpiegow- 
skich, ale dowodzili, że: „kilka tygodni temu 
zmzucił suknię kapłańską i wyjechał bynajmniej 
nie do Rosji, lecz do Berlina, gdzie dotąd prze- 
bywa“. 

Poza tem dodaje ów dziennik, że obojętną jest 
sprawa, czy iks. D. „ma damę serca i jakie prze- 
konania ma ta niewiasta“ — chodzi tu o to, ja- 
kich pomocników dobiera sobie organizujący, czy 
reżyserujący nowę unję biskup d'Herbigny i eho- 
dzi o poważniejsze podejrzenia, których sprosto- 
wanie osoby zainteresowanej rozwiać nie może. 


Togal 


lejarzy z Górnego Śląska, w obchodach, jak: świę- 
to 1 Maja, rocznica 6 listopada 1923, św. Mikołaj, 
Sylwester, Gwiazdka, w 11 pogrzebach i 5 zaba- 
wach. 

W roku sprawozdawczym najintensywniejszą 
dzialalność rozwinęła sekcja wycieczkowa, wy- 
korzystując na ten cel dni redukcyjne na kolei 
(tzw. święlówki) z czego też dotyczący pracow- 
nicy bardzo skwapliwie korzystali. Kierownikowi 
tych wycieczek kol. Lorencowi i pomocnikowi 
kol. Gajerowi składają członkowie biorący udział 
w wycieczkach za pośrednictwem Zarządu Koła, 
jak i również sam Zarząd Koła serdeczne podzię- 
kowanie. Obecnie jesi w przygotowaniu 6-dniowa 
wycieczka do Pragi i Wiednia. Ze względu na o- 
graniczoną ilość osób przypomina się członkom 
chcącym wziąć udział w tejże wycieczce, aby 
zglaszali się o zapisanie na takową u kol. Lorenca. 

Z powyższego sprawozdania wynika, że zarząd 
Koła rozwija! szeroką działalność nietylko dla or. 
ganizacji samej, ale dla członków i członków ich 
rodzin, którzy ze świadczeń związkowych w roku 
sprawozdawczym obficie korzystali, 


Sprawa Westerplatte 
na Lidze Narodów 


Genewa, 13 marca. Obrady Rady Ligi Narodów 
w sprawie konfliktu polsko-gdańskiego o Wester. 
platte, które miały się dziś rano rozpocząć, zosta- 
ły odroczone do jutra, ponieważ nie osiągnięto 
porozumienia co do formuły ugodowej, opracowa- 
nej przez angielskiego ministra spraw zagranicz- 
nych sir Johna Simona, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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SIÓDMY DZIEŃ ROZPRAWY 


Zainteresowanie coraż większe. Już przed 9-tą 
panie zajmują miejsca i toczą ożywioną dyskusję 
na iemai: „zasądzą, czy nie?" Dziennikarze stoją 
grupami i mówią o brzuchowickiej wyprawie we 
czwartek. Dłuższy czas dr. Axer konieruje z o- 
skarżoną. Świadkowie czekają na swoją kolej. 
Prokuralorzy na miejscu. Piękna pogoda, humo- 
ry dobre. Obrońca dr. Ettinger nieobecny. 

Godzina 9.15 rozpoczyna się rozprawa, 


ZEZNANIA KAMIŃSKIEJ 


Przew. dr. Jendl: Proszę poprosić p. Kaminsxą. 
Niech pani siada. Niech się pani dziś trzyma. Jak 
pani zeznaje prawdę, lo się nie Lrzeba niczego bać. 

Prok. dr. Szypuła: Jak to Staś mówił o lej po- 
siaci? 

Św. Kamińska: Na werandzie opowiadał Staś, 
że widział jakąś osobę koło werandy, Dziś siwier- 
dzam pod przysięgą, że Staś powiedział, że to by- 
ła pani, Z basenu nie brano nigdy wody do picia, 
Pani Gorgonowa zosiala sama w pokoju. Wypro- 
sila nas, 

Obr. dr, Axer: Czy pani lepiej teraz pamięta 
niż przediem. 

Św.: Mnie to teraz nie obchodzi. To było dawno. 
Szczegółów nie pamięiam. Ja się niczem nie przej- 
mowaiam, lak i lem, iż Staś powiedział, że to pani 
zrobiła. Zresztą ja nic nie pamięiam. Na policji 
niki mnie się o zajściu nie pytał, tylko sędzia p. 
Kulczycki, lego o Siasiu nie powiedziałam, tylko 
dopiero na glównej rozprawie, 

Obr. dr, Axer: Czy szyba w mieszkaniu pani 
byla zbila. 

św.: Szyba była zbita a po pukaniu p. Gorgono- 
wej rozbila się zupełnie. 

Osk: Kiedy to kazalam pani odejść z pokoju? 

Św.: Jak pani weszła do swojego pokoju — io 
kazala pani mi wyjść. 

ŚWIADEK NIC NIE PAMIĘTA 


Osk.: Czy ja może powiedzialam, żeby panı o- 
deszia, gdyż dziecko się zbudzi? 

Św.: Nie pamięlam. 

Osk.: Czy o Beckerównie mówiłam, że małpa? 

Św.: O Lusi — czekaj, czekaj małpo! 

Osk.: Tego pani unika, tylko pewne rzeczy pani 
zeznaje i tylko nieprawdziwe. Z kim Beckerównę 
znalazł mąż w garażu? 

Św.: Nie pamiętam. Mnie to w głowie się nie 
trzyma. Świadek wogóle niechce odpowiadać na 
pytania oskarżonej i tylko ciągle mówi: „Mnie to 
się głowy nie trzyma, nie pamiętam!” 

Przysięgli zadają świadkowi szereg pytań na 0- 
koliczności związane ze sprawą zagubionego klu- 
cza, co do charakterystyki jej męża ild. 

Świadek przeważnie odpowiada... nie pamiętam. 

Prof. dr. Olbrycht: Pani w sobotę powiedziała, 
że pani głównie mężowi pomagala a lu p. Gorgo- 
nowa mówiła, że często pani była w willi? 

św: W lecie. Ostatni raz byłam we wrześniu. 
Nigdy nie brałam części garderoby Gorgonowej. 
Nie potrzebowałam rzeczy p. Gorgonowej. Mówię 
pod przysięgą, że nic jej nie braiam a lem bar- 
dziej jej chusteczki. 

Obr. dr. Axer: Czy przed ślubem miała pani 
dziecko? 

Prok. dr. Przytulski: Proszę uchylić to pytanie. 

Obr. dr. Axer: Kamiński zeznał, że w czerwcu 
ub. roku była u niego narzeczona z dzieckiem. 

Przew.: Uchylam to pyianie, bo ono obraża 
świadka. 

Obr. dr. Axer: Proszę o uchwałę trybunału. 

Przew. (po krótkiej naradzie): Trybunał u- 
chwalił zatwierdzić moją decyzję. 

Osk.: Klo się zapytał o brak klucza, czy mąż pa- 
mi czy ja? 

św.: Nie pani, tylko ja. Powiedziała pani, pro- 
szę mi bramy nie zamykać, bo mąż przyjedzie, 

Osk.: Przypomina pani o lej pani co upomiinała 
się o alimenta pani męża? 

Św.: Nie pamiętam. 

Osk.: Przy pani to było. 

Obr. dr. Wożniakowski: Niech pami da spokój! 

Przew.: To jest rzecz obrońców, żeby wyciągać 
wnioski. 

Obr. dr. Wożniakowski: Jak z tym kluczem 
wreszcie. 

Św.: Doszła do bramy. Usłyszałam szelest klu- 
cza na górze, otwieranie zamku — i zginął klucz. 
Pani odeszla do domu. 

Obr. dr. Axer: Prosi o stwierdzenie na podsta- 
wie zeznań uprzednich świadka, że są one albo 
inne jak teraz, lub nie ma ich w protokołach. 

Wotent dr. Ostręga odczyluje cale zeznanie 
świadka z rozprawy we Lwowie. 

Jak widać z protokołów, na rozprawie pewna 
część zeznań Kamińskiej jest inna niż obecnie. 
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Zeznamia dzisiejsze świadka są więcej rozwinięte 
i więcej wrogie dla oskarżonej. 

Przew.: Czy pani żąda, żeby Kamiński przy- 
szedł. 

Osk.: Nie, 

NAOCZNIAĄ W BRZUCHOWICACH 

Przewodniczący: Trybunał postanowił odbyć 
naocznię sądową w Brzuchowicach w piątek. Wy- 
jazd we czwartek. Zapytuję się jacy świadkowie 
mają być na naoczni? Naturalnie Zaremba ji Staś, 

Prok. dr. Szypuła: Podaje cały szereg świad. 
ków. 

Obrońcy: Zastanowimy się. Kamińskich nie. 
Prokurator również nie wnioskował Kamińskich. 


ZEZNANIA WACHMISTRZA ŻAND. TRELI 

Wachm. Trela zeznaje po zaprzysiężeniu. Opo- 
wiada on w jaki sposób zawiadomiono go o mor- 
derstwie w willi p. Zaremby. Była to 1 godzina 
w nocy. Na werandzie w willi spolkał p. Zawem- 
bę. Zobaczywszy irupa zauważył, że byl jeszcze 
ciepły. Nasiępnie zaczął śledziwo o przebiegu 
którego zeznawał już Staś i Zaremba. 

Staś opowiadał świadkowi, że przebudził się na 
skowyl psa i po chwili zobaczył sylwelkę w cie- 
mności, klóra wyszła na ganek. Nie była to Lusia, 
Staś poszedł do pokoju i stwierdził, żę na lóżku 
leży Lusia w kałużu krwi. Zeznał, że w tym cza- 
sie usłyszał głos p. Gorgomowej i głos psa, Czy 
kobieta była, czy mężczyzna — Staś odpowiedział, 
że dokłbauwie stwierazić tego nie może. Dalej opo- 
wiada świadek dalsze jego śledztwo ze Slasiem. 
Slaś mówił, że tu mieszka oprócz nich „pani“. 
Świadek zapytał, co za pani — czy malka? $laś 
odpowiedzial: „Nie, to macocha“, Świadek po roz- 
mowiegze Stasiem odszedł do bramy i spotkał się 
lam z dr. Csalą. Po siwierdzeniu przez dr. Csalę 
śmuerć Lusi wrócił świadek do żandar merji i za- 
telefonował do policji, że stało się mordiwsiwo. 
Wróciwszy ponownie do willi, świadek prowadził 
dalej śledziwo, badając ślady na śniegu. Ślady 
były male bez obcasów. Na niatach postanych psu 
na werandce, zauważył świadek dwą ślady śnie- 
gu. Świadek badał, czy znajdują się ślady stóp 
ludzkich po za murem wilii. Tam nie nie znale- 
ziono. Świadek oglądnął psa — a ponieważ sly- 
szał, że klucz od fmiki zaginął, poszedł i lam. 
Również i puza bramką nie znalazł śladów. Pod. 
czas lego badania nadeszła policja. Ślady prowa- 
dziły Lylko do piwnicy i basenu, 

Świadek opowiedział im przebieg badania a 
post. Nuckowski wieuy powiedział, że zrobiła to 
p- Gorgonowa i że nie jesi żoną Zaremby, 

Nasiępuje scysja owr. dr. Axera z prok. dr. 
Przytuiskim, którą załagodził przewodniczący. 

Przew.: Lzy powiedział Kamiński, że Staś mó- 
wil, jż to zwobiła Gorgonowa? 

Św.: Tak, powiedział mi to Kamiński w chwili, 
gdy się zbliżytem do wiHi. Okno było otwarte, 
wiaściwie jedna szybka. 
za u Jak panu Slaś przedstawił, kto to zro- 

i 

Św. opowiada, że siadł ze Slasiem w pokoju ja- 
dalnym na kanapie. Wteay Staś mówił, że to był 
mężczyzna, albo kobieta, Nie mówił, że poznał 
w tej postaci, że to była Gorgonowa, Na świadku 
zrobiło to wrażenie, że 

STAŚ DOKŁADNIE NIE WIDZIAŁ 
czy to była kobieta. 

Świadek staje przy planie i pokazuje dokłaanie, 
jak szły ślady po śniegu. 

Przew.: Gdzie się znalazłą chusteczka? 

Św.: W piwnicy szukałem człowieka i narzędzi, 
Nie tam nie było. Dopiero potem znaleziono chu- 
sieczkę. Moglem nie zauważyć tej chusteczki, 

Tam, gdzie byla chusteczka, bylo sucho. 

Przew.: A ślady psa? 

św. Były naokoło willi na zewnątrz, Pies miał 
ranę na czole — około 3 ceniymeirów. 

Przew.: O pani Gorgonowej pan jeszcze nic nie 
mówil? 

Św.: Po przesłuchaniu Stasia, zauważyłem p. 
Gorgonową. Byla w bucikach bez pończoch i w fu- 
trze. Tylko ten jeden raz ją widziałem, dopóki nie 
przyszia policja. 


P. GORGONOWĄ NAJMNIEJ PODEJRZY- 
WAŁEM 
Po pytaniach przysięgłych, skierowanych do 
świadka w sprawie śladów na śniegu i psa, za- 
rzucił świadka szeregiem pylań prok. dr. Szypuła, 
Prok. dr. Szypuła: Czy odrazu dochodzenia by. 
ly skierowane przeciw p. Gorgonowej? 


Toces Gorgonowej w Krakowie 


Św.: Mojem zadaniem było stwierdzenie zbrod- 
ni, zabezpieczenie śladów i danie znać o tem po- 
licji. Prowadziłem dochodzenia w kierunku wy- 
krycia jakiegoś sprawcy z zewnątrz, 


TAJEMNICA ŚLADÓW NA ŚNIEGU 


Prok. dr. Szypuła: Gdzie pan zauważył ślady? 

Św.: Ślady zaczynały się od rogu domu a nie 
od werandy. 

Prok, dr. Szypuła: Zeznali świadkowie, że od “ 
werandy. Pan inaczej zeznawał. 

Św.: Nie widziałem, może zatarłem je idąc z we- 
randy., Śladów w pokoju Lusi nie zauważyłem. 
Nie było ich. 

Prok, dr. Szypuła: Czy pan badał ślady w ba- 
senie?, 

Św.: Z przodownikiem. Ślady szły na lewo 
wzdłuż ściany basenu, potem wracały. Sprawca 
musiał się zatrzymać w jakimś celu, Prawdopo. 
dobnie w celu ukrycia narzędzi zbrodni, W cza- 
sie mojego śledztwa w willi, p. Gorgonowej zu- 
pełnie nie widziałem. 

Prok. dr. Przytulski: Czy w pokoju Lusi nie by. 
lo jakiego zmagania z oliarą? 

Św.: Ani śladu, właśnie to mnie uderzyło. Zda- 
niem mojem ofiara zamordowana byłą we śnie, 

Obr. dr. Woźniakowski: Świadek mówił o chu- 
steczce wilgotnej a nie mokrej? 

Przew.: Co jesi mokra, a co wilgotna. Mokra i 
wilgotna. Nie rozumiem, 

Obr. dr, Woźniakowski: Proszę pana sędziego... 

Pszew. (obrażony): Ja jestem przewodniczący. 
Pan do p. Gorgonowej mówi szanowna Pani, 

Obr. dr. Woźniakowski: Zastosuję się do tej no. 
menklatury panie prezesie, 

Św.: Była wiłgolna a nie zupełnie mokra. 

Prok. dr. Axer: Jak się zachowywał p, Zarem- 
ba? 

Św.: Żeby bardzo rozpaczał to nie, Był on zu- 
pelnie spokojny, 

Przew.: Mógł w jednej chwili rozpaczać, w dru- 
giej nie. Wledy akurat był spokojny. 

Obr. dr. Woźniakowski: Dlaczego pan śladów 
nie zmierzył? 

Św.: lylko zabezpieczyłem dla policji. 

Osk.: Slyszal pan mój głos, gdy pukałam? 

Św.: Odpowiedzialem, że idę, ale nie siyszałem 
glosu pani. 

Świadek oglądając pantofle mówi, że mnie. 
więcej odpowiadałyby śladom na śniegu. 

Przerwa o godz. 11.30. 


WNIOSKI 

„o przerwie o godz. 12'30 przewoaniczący od- 
czytuje liśię świadków, którzy powolani będą na 
wizję lokalną do Brzuchowice. 

Obr. dr. Axer w imieniu obrony wnosi o usuy- 
nięcie planu z sałi rozpraw, gdyż nie odpowiada 
on rzeczywistości i co do skali i oo do mebli, 

Przew.: Nie miałbym nic przeciw temu, ale bę- 
dziemy słuchać świadków. Może p. obrońca się 
zgodzi, żeby plan zoslawić, gdyż mniej więcej od- 
powiada syvuacji w willi. Chciałbym, żeby wez- 
wać na rozprawę p. sędziego Kulczyckiego, który 
spisał protokół z wizji lokalnej. 

Obr. dr. Axer prosi dalej, aby p. prezes kazał 
ustawić w willi lakie meble, klóreby odpowiada- 
ły tym, które nocy Wagicznej były ustawione w 
pokojach. 

Przew.: To się na miejscu coś zrobi. Ostatecznie 
wezwiemy p. Kulczyckiego. 

ZEZNANIE POST. NUCKOWSKIEGO 
Zeznaje przodownik Nuckowski pod przysięgą. 
świadka zawiadomił st. post. Szwojar, że w wil- 

li Zaremby popełniono morderstwo. Bylo to po 2 
po pólnocy. Śwsadek na werandzie spotkał dr. Csa- 
lẹ i wszystkich domowników. Posiawił warię przy 
pokoju sypialnym, a dr. Csala oglądał drzwi i 
okno, patrząc czy niema jakich śladów. Wach. 
mistrz Trela pokazywał ślady z dużej werandy 
na matę, do basenu i do piwnicy. Świadek prze- 
sluchał ogrodnika i Stasia, gdyż Staś miał widzieć 
sylwelkę jakiejś postaci. Staś opowiadał, że wi- 
dział sylwetkę, przesuwającą się na werandę z po. 
koju jadalnego. Po przesłuchaniu Stasia nadjechał 
kom. Frankiewicz. Świadek dsva razy przeszuki. 
wał piwnice i przy drugim razie podniósł wore- 
czek z grafiiem, pod którym była mokra chusiecz- 
ka zasrwawiona, Widział Gorgonową na weran- 
dzie, Drugi raz widział ją przez okno w sypialni, 
Była niespokoina. Raz kładła się na łóżku, to znów 
oglądała ręce. Okno było cokolwiek odchylone 
w pokoju Lusi. 
NIKT NIE MÓGŁ PRZEZ TO OKNO WEJŚĆ 
DO POKOJU. 

świadek badał ślady przy świetle latarni. Od we- 
| randy były ślady niewyraźne, zasypane śniegiem. 


| 
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Ślad się rozgałęział do piwnicy i muru. Padał 
śnieg, jak świadek wychodził z domu, potem ustał. 

Slas mówił, że widział jakąś sylwełkę i nie nie 
mówił, że poznał w niej Gorgonową. Był prze- 
straszony. Opowiadał na posterunku o przebiegu 
zajść w momentach po zamordowaniu Lusi. Zda- 
je się, że słyszał o brzęku szkła, 

Chusteczka znaleziona w piwnicy, wyglądała, 
jakby ją ktoś wyprał, Była ona zwinięta w kłębek. 
Psa świadek nie znał. Opowiadał świadkowi Tre- 
la, że Gorgonowa wychodziła kilka razy z domu. 
Wtedy jak wartownicy obstawili dom już nie wy- 
chodziła. Chciała wyjść, ale jej nie dano. 

Przysięgli i prok. dr. Szypuła zadają świadko- 
wi szereg pytań, - 

Prok, dr. Szypuła: Co mówiono o Gorgonowej. 

Św.: Gorgonowa odgrażala się, że 

ZAMORDUJE STASIA 
i wszystkich. To jednak słyszalem po śledziwje. 
Prosiła Kamińskiego, żeby jej kupił rewolwer i 
grozila, że wszystkich wystrzeia. Te rzeczy mówi- 
ła Beckerowa i Kamiński. Na klamkach zewnętrz. 
nych były ślady krwi, w tych drzwiach, które 
wychodziły z sypialni na dwór. Świecę kolo base- 
nu znalazł jeden z wartowników. Pani Gorgono- 
wa żądała, aby zapalić w piecu. Była to godz. 9 
rano. Napalono w piecu, mimo, że było dość cie- 
plo. Tobiaszówna wybrała popiół z dwóch pieców 
i wyniosła na dwór. Znawcy zabrali popiół dopiero 
popołudniu na drugi dzień. Było to po wybraniu 
popiołu przez Tobiaszównę i po ńapaleniu. Koło 
pieca były krople nafty. Zaremba był bardzo przy. 
gnębiony. Plakał przy pożegnaniu ze zwłokami 
Lusi. Staś także bardzo płakał. Ostatnia p. Gorgo- 
nuwa przyszła. Przyszła — chwilę się pochyliła 
nad zwłokami i zaczęła płakać. 
GORGONOWA U ZWŁOK LUSI 

Nie widziałem u niej szczerego płaczu. Był on 
więcej udany. 

Przyszla do p. prokuratora, stanęła przed nim 
i powiedziała: „Pan prokurator podejrzewa mnie 
o zbrodnię, Wtedy p. prokurator: „Nikt pani nie 

podejrzewa, pani sama to mówi”, W stronę Lusi 
powiedziała: „Lusiu! Lusiu! Jedyny Pan Bóg wie, 
co się stało”, 

Czy pani ją kochała — zapytał prokurator. 
Gorgvnowa odpowiedziała: „Kochać nie kochałam, 
ale lubiałam ją”. 

Świadek opowiada o kradzieży, jaka miała miej- 
sce kilka lal przedtem. Było to w roku 1927, czy 
w 1928. Przesiuchiwał wiedy Gorgonową. 

o5 Krowicki: Jaką opinją Kamiński się cie- 
szyk. 

s Nie znalem go. 

Obr. dr. Axer: Który to doktór powiedział, że 
ona jest podejrzana? 

Św.: Lekarz sądowy a nie dr. Csala, p. Dawi- 
dowicz. Tak mówiła p. Gorgonowa. 

DYSKUSJA O PŁACZU 

Obr. dr. Wożniakowski: Co to jest płacz. 

Św.: Gdy kto wielką żałość ma i wybucha ona 
na zewnąlrz. 

Obr. dr. Wożniakowski: Gdy komuś leją się lzy 
z oczu? 

Św.: To płacze. 

Obr. dr. Woźniakowski: Gorgonowej tylko szty 
łzy z oczu. 

św.: Lkała. 

Obr. dr. Woźniakowski: Po czem pan poznał 
nieszczerość? 

Św.: Uważałem, że był to nieszczery płacz. 

Obr. dr. Woźniakowski: Czy pan może stwier- 
dzić, czy może płakała z powodu ograniczenia wol- 

ności? 

Św.: Mogła płakać ze złości, Zaremba płakał 
szczerze. lę szczerość było widać, 

Obr. dr. Wożniakowski odczyluje poprzednie 
zeznanie świadka, sprzeczne z obecnem. Słuchał 
pan Kamińskiego? 

Św.: Sluchalem Kamińskiego na posterunku. On 
nie nie wiedział, powiedział tylko, że popelniono 
morderstwo. 

Obr, dr, Wożniakowski: Czy do piwnicy są dwa 
wejścia? 

Św.: Dwa. 

Obr, dr. Woźniakowski: Pierwszy raz o tem sły- 
szymy. Czy mówił z panem przed śledztwem dr. 
Csala? 

Św.: Mówił i podejrzewał, że to zrobiła Gorgo- 
nowa. Om pierwszy powiedział o p. Gorgonowej. 

Obr. dr. Woźniakowski: Pan osobiście pod szaf. 
ką szkła nie znalazł? 

Św.: Bylem przy tem. Lica czynu ja zbieralem. 
Nie przypominem sobie, bym szkło posłał do sądu. 

Obr. dr. Axer: Może pani wyjaśni sprawę z re- 
wol werem? 

Osk.: Były złodziejstwa, więc powiedziałam o- 
grodnikowi, aby kupił broń, ale nie dla mnie, lecz 
dla ochrony przed złodziejami. 

Św.: Ślady ma śniegu, mniej więcej odpowiada. 
ły pantofelkom leżącym tu na stoliku sądowym. 
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ŚWIADEK SZWAJCER ZEZNAJE 

Po krótkiej przerwie przewodniczący woła św. 
post. Szwajcera. 

Św. Szwajcer, komendant posterunku przyszedł 
na miejsce zbrodni o 320 nad ranem. Zeznania 
tego świadka pokrywają się z zeznaniami poprze- 
dńiego. 

Świadek przez cały dzień był na miejscu zbro- 
dni i pilnował Zarembę i Gorgonową, aby się nie 
porozumiewali między sobą. Oskarżona pytała się 
świadka, czy są jakie poszlaki, kto popełnił zbro- 
dnię. Wyszła polem na werandę i patrzyla się na 
ślady na śniegu. Świadek kazal jej wrówić, aby nie 
zalarla śladów. Świadek widział chusteczkę, po- 
kazywał mu post. Nuckowski. Była ona mokra, 
ale wyciśnięta. 

Przew.: Co z tym psem? 

Św.: Znam go. On jest złośliiwy. Ile razy prze- 
chodziłem koło willi, on mnie oszczekiwiał i to do- 
nośnym głosem, 

Po pytaniach prokuratora i obrońcy zakończono 
przesłuchanie świadka pylaniami prok. dr. Szy- 
puły do oskarżonej w sprawie śladów na śniegu 
w oświetleniu świadka oraz sprawie wody, po 
którą oskarżona posyłała do basenu, gdy siedzia- 
ła w sypialni. e 

Nasiępnie zeznawał post. Bajsarowicz. Swia- 
dek zeznaje bez mzysięgi. Na miejsce zbrodni przy 
szedł dopiero rano po zbrodni. Było to koło godz. 
9-ej. W willi post, Szwajcer pilnował p. Gorgo- 
nową i p. Zarembę. Była oma bardzo niespokoj. 
na. Po jakiejś godzinie udał się świadek do base- 
nu, gdzie wspólnie z wywiadowcą Lordem, wy- 
ciągnął z wody dżagan. Świadek widział ślady 
krwi na piwnicy i na klamce na drzwiach pro- 
wadzących na werandę oraz szkło rozsypane mię- 
dzy drzwiami. Dżagan znaleźli około 11 rano na 
drugi dzień. Straż pożarna potem coś w godzinę 
wypomypowała wodę. 

KRADZIEŻ PO MORDERSTWIE 

Św.: Po mordersiwie prowadziłem dochodzenia 
w sprawie pewnej kradzieży popelnionej obok 
willi Zaremby. U podejrzanego Malinowskiego 


tódonit| 


znalazłem szereg rzeczy pochodzących z willi p. 
Zaremby. Zaraz po morderstwie była także kra- 
dzież u p. Zaremby. Wnioskuję, że on popełnił 
także kradzież u p. Zaremby. Pies znał Malinow. 
skiego. À 

Prok. dr. Szypuła: Czy klucz miał ślady krwi? 

Św.: Tak, bardzo małe, ale były. Zaremba był 
formalnie złamany. 

Obr. dr. Wożniakowski: Któren z tych złodziei 
żył z Kamińskim? 

Św.: Malinowski. Miał on lat 16. Była szajka 
złodziei i to przeważnie małoletnich. Poza nimi, 
nie było innych złodziei. 

Obr. dr. Woźniakowski: Panie szanowny, to pan 
nie ma nie do roboty. Jak ktoś ukradnie coś, to 
pan idzie do nich. To pan ma cudowny posteru- 
nek, Zazdroszczę panu. 

Jako ostatni świadek w dniu dzisiejszym ze- 
znaje Mazurczak bez przysięgi. 

Jest on stróżem nocnym. Wezwano go. Nie wie, 
która była godzina. Posterunkowy kazał pilnować 
świadkowi pokoju, w którym p. Gorgonowa sie- 
działa. Drugi stróż przyniósł p. Gorgonowej wody 
na jej żądanie. Napiła się pani wody, a polem po- 
wiedziala, że potrzebuje dla dziecka. 

Prok. dr. Szypuła: Chodził pan do wsi tej nocy. 

Św.: Chodziłem. Było ciemno. Od spadłego śnie. 
gu był blask. 

Przew. o godz. 8'15 popol. odracza rozprawę do 
dnia. dzisiejszego. 


WRAŻENIE Z ROZPRAWY 

Poniedzialkowy dzień rozprawy przeszedł spo- 
kojnie. Nikt nie miał ochoty robić awantur, na- 
wet mec. Woźniakowski siedział dość cicho. Cza. 
sem skoczył tylko z wicem. Rozprawa była, jak 
to mówią, bez sensacji, to też „paniusie” się nu. 
dziły i pozostało tylko kilka do końca rozprawy. 
Oby już nie przyszły! Świadkowie — to służba 
bezpieczeństwa. Przedstawiałi oni tok śledztwa, 
tak jak zostalo przeprowadzone. 


Nieograniczone pełnomocnietwa dla rządu 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
I Warszawa, 13 marca. 

Sensacją dzisiejszego dnia politycznego jest 
wpłynięcie do Sejmu projektu ustawy o pelno- 
mocniciwach, która daje nieograniczone pełno- 
mocniciwa w ręce rządu. Pełnomocnictwa le do- 
tyczą absolulnie wszystkich dziedzin życia polity- 
cznego, społecznego i gospodarczego. Wyjątek sta- 
nowi jedynie zmiana konstytucji. 

Projekt brzmi: 

Art l: upoważnia się prezydenta Rzeczypospo- 
litej do wydawania rozporządzeń z mocą ustawy 
do dnia, na który zwołany zostanie Sejm na sesję 
zwyczajną, w zakresie ustawodawstwa państwo- 
wego z ograniczeniem zawariem w art. 44, usięp 6 
konsiylucji. (Ustęp ten brzmi: Usiawa może upo- 
ważnić prezydenia Rzeczypospolitej do wydawa- 
nia rozporządzeń z mocą usiawy w czasie i za- 
kresie przez ię usiawę wskazanych, jednakże z 
wyjątkiem zmiany konstytucji). 


Art. I: Wykonanie ustawy niniejszej porucza 
się prezesowi rady ministrów i wszystkim mini- 
strom, każdemu we właściwym zakresie działania, 

Art. III: Ustawa wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenia. 

Projekt zawiera uzasadnienie, liczące niespełna 
10 wierszy druku. Powiada ono, że ogólna sy- 
tuacja ekonomiczna na terenie światowym, jak 
również szereg oslalnich wydarzeń w innych 
dziedzinach życia publicznego siwarzają dla Pol. 
ski takie warunki, w których może się ujawnić 
konieczność jak najszybszego działania władz pań 
stwowych. W szczegółności celem osiagnięcia za- 
mierzonych rezuliatów może w tych warunkach 
zajść polrzeba wydania aktów o charakterze usia= 
wodawczym. 

W związku z wniesieniem tego projektu krążą 
pogloski, że sesja sejmowa zostanie w piątek za- 
miknięta. 


Hitler przygotowuje napad 
ma Polskę 


Londyn, 13 marca. Organ pariji pracy „Daily 
Herald“ pisze, że obecna syluacja w Niemczech, 
jaka powstała po dojściu do władzy Hitlera, wy- 
wołuje w Europie widmo nowej wojny. Toież 
pańsvwa sąsiadujące z Niemcami z niepokojem 
śledzą przebieg wydarzeń wewnętrznych Rzeszy, 
Największe niebezpieczeństwo grozi przedewszyst. 
kiem Polsce, gdzie poważnie liczą się z napadem 
Niemiec na „korytarz“. Utrzymujący dobre sto- 
sunki z Hitlerem „Daily Express" usiluje widocz. 
nie wysondować opinję ster miarodajnych i opin- 
ję publiczną w sprawie zamachu Hillera na Po- 
-morze i pisze: „Jedno nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że żaden z angielskich mężów slanu nie 
uważałby ataku na Polskę jako równoznacznego 
z atakiem Niemiec na Francję". 

Berlin, 12 marca. Kanclerz Hitler wygłosił dziś 
popoludniu przez radjo przemówienie. Na począt. 
ku Hitler odczytał rozporządzenie prezydenta Hin- 
denburga treści następującej: „W dniu dzisiej. 
szym, w którym ku czci poleglych w wojnie świa- 
towej naszych żołnierzy w calych Niemczech po- 
wiewa ją do połowy masztu wywieszone flagi czar- 
no-biało-czerwone dawnej Rzeszy, postanawiam, 
że ad dnia julrzejszągo aż do ósiatecznego uregu- 


lowania tej kwestji, mają być wieszane obok flag 
czarmo biało-czerwonych także flagi hitlerowskie. 
Flagi te jednoczą w sobie sławną przeszłość Rze- 
szy i polężne odrodzenie narodu niemieckiego. 
Mają one uzmysłowić polęgę państwa i zjedno- 
czenie wewnętrzne wszystkich ster narodowych. 
Budynki wojskowe i okręty marynarki wojennej 
mają prowadzić tylko flagę wojenną Rzeszy”, — 
Rozporządzenie to = mówił dalej Hitler — po- 
sianawia, że flaga powslania narodowego mą w 
przyszłości powiewać na wszystkich budynkach 
państwowych i publicznych obok flagi dawnego 
cesarstwa. W ten sposób uwidocznione zostaje 
na zewnątrz zwycięstwo rewolucji narodowej. Na 
sza 14-letnia walka zakończona została zwycię. 
stwem. Rozpoczyna się teraz druga część naszych 
zapasów. Od dziś walka nasza poświęcona będzie 
oczyszczeniu i uporządkowaniu Rzeszy. Dlalego 
też wzywa Hitler swoich zwolenników do ślepej 
dyscypliny i żamiechania wszelkiej akcji odosob- 
nionej. Tylko tam, gdzie wrogowie narodowego 
powslania stawiają opór naszym zarządzeniom, 
lub napadają na poszczególnych członków partji 
lub ma oddziały, należy wystąpić i zrobić porzą- 
dek gruntowny. Kto dziś przez odosobnioną akcję 


usiłuje szkodzić naszej administracji i życiu go- 
spodarczemu, działa świadomie przeciw rządowi 
narodowemu. Dyscyplina i karność członków par- 
tji doprowadziła nas do wielkiego zwycięsiwa. 
Triumf nasz jest tak wielki, że nie możemy od- 
czuwać małosikowej żądzy zemsty. Dziękuję wam 
za wierność i poniesione ofiary i wzywam wszyst- 
kich członków partji do żelaznej dyscypliny i wy- 
pełniania jedynie rozkazów przełożonych. 

Dla uczczenia zwycięstwa „rewolucji narodo- 
wej“ wydał minister Frick rozporządzenie, wedle 
którego, począwszy od poniedzialku aż do środy 
włącznie, mają być wszystkie budymki rządowe 
i publiczne udekorowane flagami dawnej Rzeszy 
i flagami hitlerowskiemi. 

Berlin, 13 marca. Na wniosek rządu Rzeszy u- 
tworzone zostało nowe ministerstwo: ministerstwo 
„uświadomienia narodu i propagandy". Ministrem 
uświadomienia narodu i propagandy mianowany 
zostal dr. Goebbels a sekrelarzem stanu w tem 
ministerstwie hitlerowiec Walter Funk. Agendy 
i kompetencje nowego ministerstwa ustalać bę- 
dzie kanclerz Hitler. 

Berlin, 13 marca. Minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy dr. Frick wydał dziś do komisarzy Rzeszy 
w Bawarji, Wirtemberwgji, Saksonji, Badenji, He- 
sji, Bremy, Lubeki i Schaumburg-Lippe okólnik 
następujący: W licznych miastach Rzeszy powia- 
rzają się zamykania i zagrożenia poszczególnych 
sklepów i domów towarowych, przez co dotknię- 
ci zostają nietylko właściciele sklepów, lecz także 
robotnicy i pracownicy tych zakładów, a równo- 
cześnie kupująca publiczność i całe życie gospo- 
darcze. Także autorytet państwa i niezbędne dla 
odbudowy Niemiec ożywienie zaufania narażone 
jest wskutek tej samowoli na szkodę. W interesie 
powszechnego bezpieczeństwa i porządku proszę 
wysiąpić przeciw tego rodzaju wykroczeniem i 
proszę o wydanie w tym kierunku odpowiednich 
zarządzeń. 

Berlin, 13 marca. Z Bremy donoszą, że na jnter- 
wencję hitlerowskiego komisarza Rzeszy w Bre- 
msie proces przeciw braciom Lahusen z Nordwolle 
został ponownie odroczony na czas nieograniczo- 
my. Zaznaczyć należy, że bracia Liahusen oddawna 
utrzymywałi stosunki z ruchem hitlerowskim i 
wspierali go finansowo. 

Berlin, 13 marca. Nadburmistrz miasta Kolonii 
dr. Adenauer, członek partji centrowej, został u- 
sunięty z urzędu. (Dr. Adenauer jest też członkiem 
pruskiej Rady stanu). 

Królewiec, 13 marca. Na budynku tutejszej gieł- 
dy wywieszono dziś flagę hitlerowska. 

Berlin, 13 marca. Zarząd kolei niemieckich prze 
słał do wszystkich dyrekcyj okólnik, wedłe któ- 
rego „w interesie spokoju i porządku“ mają ko- 
lejarze nosić na czapkach bączki nie jak dotąd 
czarno-czerwono-złote, lecz czarno-biało-czerwone. 

Berlin, 13 marca. Komisarz Rzeszy w Saksonji 
wydał dziś rozporządzenie, wedłe kiórego wszy- 
scy urzędnicy państwowi i nauczyciele, należący 
do partji komunistycznej, mają być niezwłocz- 
nie usunięci z urzędu. 

Berlin, 13 marca. W Monachjum aresztowano 
wczoraj przed przybyciem Hitlera hrabiego Arco, 
obawiając się, że planuje on zamach na kancle- 
rza. Wedle komunikatu policji, hr. Arco, który 
w roku 1919 zastrzelił byłego premjera rządu ba- 
warskiego Kurta Eisnera, miał się rzekomo od- 
grażać, że zamorduje Hitlera, 


SEJM 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 13 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu, poseł Tomaszkie- 
wicz (BB) referował projekt ratyfikacji traktatu 
przyjaźni, handlu i spraw konsularnych ze Sta- 
nami Zjednoczonemi. 

Tow. poseł Piotrowski stwierdza, że przed woj- 
ną emigrowało z Polski do Stanów Żjednoczo- 
nych przeszło 2 miljony ludzi rocznie, Roczne o- 
szczędności z Ameryki przysyłane do kraju wy- 
nosiły około 50 miljonów dolarów. Dzięki pracy 
oświatowej polskich socjalistów podniósł się zna. 
cznie poziom emigracji polskiej i uświadomienie 
narodowe i klasowe, co się ujawniło podczas woj. 
ny. Propaganda antypolska w Sianach jest bar- 
dzo silna, reakcja na nią jest słaba. Wewnętrzne 
stosunki Polski fatalnie odbijają się na naszem wy 
chodżtwie; nie jest korzystne dla naszej propa- 
gandy, gdy się wysyła tam jako emisar juszy by. 
łych dozorców więzienia w Brześciu. Mówca za- 
rzuca polskim placówkom konsularnym niezrozu- 
mienie polskiego emigrania. Działalność konsu- 
laiów ujemnie odbija się na emigracji polskiej. ' 
Traktat obecny jest krokiem naprzód w regulowa- 
niu stosunków ze Slanami, głosować będziemy 
za nim. 
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O kasację wyroku brzeskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13 marca. 


| wnieśli do Sądu Najwyższego skargę kasacyjną 


przeciw skazującemu wyrokowi sądu apelacyjne- 


Dziś obrońcy skazanych więżniów brzeskich | go. 


Przyjęto ustawę o ratyfikacji protokołów z r. 
1931 w sprawie tak zw. moratorjum Hoovera. — 
Referent Szawlewski (BB) przypomina, że dlug 
państwa polskiego w Ameryce wynosi 11 miljo- 
nów dołarów, prywatne dlugi 4 miljony dolarów. 
Przyjęto rówmież ustawę o potrąceniach od upo- 
sażeń wojskowych, oraz o testamentach osób woj- 
skowych. Większą dyskusję wywołała nowela do 
ustawy o obowiązku służby wojskowej, 

TOW. POSEŁ CIOŁKOSZ: 

Przepis o obowiązku przyjęcia do pracy powra. 
cającego z wojska pozostanie fikcją, gdyż nie no- 
welizuje się równocześnie rozporządzeń prezy- 
denta o umowie o pracę pracowników umysło- 
wych. Pozostają tutaj stare teksty, które pozwa- 
lają na rozwiązanie umów o pracę każdej chwili 
za 2-lygodniowem wypowiedzeniem, lub odszko- 
dowaniem. Nowela jest bez praktycznego znacze- 
nia. A co robi rząd, jako pracodawca? Na kole- 
jach liczba pracowników nie przyjętych z po- 
wrotem do pracy po ukończeniu służby wojsko- 
wej dochodzi do 5—6 tysięcy. Przyganiał kocioł 
garnikowi.. Przepis dotyczący obowiązku zgło- 
szenia się do pracy po odbyciu służby wojsko- 
wej w 14 dniach nie uwzględnia przedsiębiorstw 
sezonowych, jak: tartaki, cegielnie itd, do któ- 
rych pracownik nie będzie mógł zgłosić się, gdyż 
będą zamknięte. 

Mówca domaga się przymusu przyjmowania 
do pracy i ustawowego zakazu zwalniania robot- 
ników bez uzasadnionej przyczyny. Powołuję się 
na przykład instytucji komisarza demobilizacyj- 
nego na Górnym Śląsku, która choć niedoskonale, 
ogranicza samowolę pracodawców. Nowela ina- 
czej będzie tylko giesiem. 

Przysiąpiono do ustawy o wykazie imiennym 
gruntów, podlegających przymusowemu wyku- 
powi i 

Tow. poseł Nowieki: Rząd właściwie wycofuje 
się z parcelacji przymusowej. Chwila obecna na- 
daje się do parcelacji wielkiej własności. Ma ona 
wielkie zaległości z tytułu nie zapłaconych po- 
datków i pożyczek. Rząd więc może stworzyć 
wielki zapas ziemi nawet bez gotówki, Rząd po- 
majowy po tej linji jednak nie pójdzie, gdyż Dzi- 
ków i Nieśwież obowiązują. 

Poseł Maksymiljan Malmowski (str. lud.) rów- 
nież krytycznie odnosi się do ustawy. 

Głosami sanacji ustawę przyjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu, jak również w drugiem i trze- 
ciem czylaniu przyjęto usiawę o uregulowaniu 
wlasności parcelacy jnej. 


TELE GRAMY 


PODJĘCIE WYKŁADÓW NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH WARSZAWSKICH 


Warszawa, 13 marca (tel. wł). Dziś w wyż- 
szych uczelniach odbyły się wiece akademickie, 
w których wzięli też udział rektorzy. Wiece mia- 
ły naogół przebieg spokojny. Powzięte rezolucje 
stwierdzają, że usiawa o szkołach akademickich 
jest szkodliwą dla nauki polskiej i dla życia aka- 
demickiego. Młodzież w podjętej walce przekonała 
społeczeństwo o szkodliwości tej ustawy. Dalszy 
ustęp rezolucji zapowiada podjęcie walki nanowo 
w razie ponownego zamachu na naukę polską. 


AMBASADOR FILIPOWICZ PRZENIESIONY 
W STAN NIECZYNNY 


Warszawa, 13 marca (tel. wł.). Były ambasa- 
dor w Waszynglonie p. Tytus Filipowicz prze- 
niesiony został w stan nieczynny. 


NOMINACJE W SĄDOWNICTWIE 


Warszawa, 13 marca (tel, wł). Prezydent pod- 
pisał szereg nominacyj w sadownictwie i proku- 
raturze, a mianowicie: sędziego sądu apelacyjne- 

o we Lwowie Kugenjusza Baczyńskiego sędzią 
Su Najwyższego; sędziego sądu okręgowego w 
Krakowie kugenjusza Siawowskiego prezesem są- 
du okr. w Rzeszowie wiceprokuralorem sądu okr, 
w Lublinie Tadeusza Mikraszewskiego prokura- 
torem sądu okr. w Samborze; sędziego okr. w Kra- 
kowie Tad. Suchiewicza zastępcą nadprokuratora 
Tokarza przy sądzie apel. w Krakowie; prokura- 
tora sądu okręgowego w Samborze Karola Biele- 
skiego wiceprokuraiorem sądu apelacyjnego we 
Lwowie; sędziego śledczego sądu okręgowego w 
Cieszynie Marjana Szromoę sędzią apelacyjnym 
śledczym dla spraw wyjąlkowego znaczenia w 
Krakowie; sędziego okręgowego w Krakowie Leo- 
narda Krupińskiego wiceprezesem sądu okręgo- 
wego w Krakowie; sędziego okręgowego w Rze- 


szowie Jana Kukulaka wiceprezesem sądu okrę- 
gowego w Tarnowie. 


DYMISJA KOMISARZA M. TARNOWA 

Warszawa, 13 III. (tel, wł.). Dziś podali się do 
dymisji z polecenia województwa: komisarz mgt. 
Marszallkowicz, wicekom. Szalit oraz ascsorowie 
Okoń i Kamusiński. 2 lata temu województwo roz- 
wiązało radę m. Tarnowa i powolało komisarza, 
który miał „uświetnić“ gospodarkę gminną. Tym- 
czasem zamiast świetłanych momenlów, gospodar- 
ka sanacyjnego komisarza obfitowała w same afe- 
ry, które doprowadziły gminę do ruiny, tak dale- 
ce, że aż konieczne było polecenia województwa, 
aby komisarz i jego pomocnicy podali się do dy- 
misji i tym sposobem wyszli z „honorem“, 
W MOSKWIE ARESZTOWANO OBYWATELI 

ANGIELSKICH 

Moskwa, 13 marca. W filji angielskiej firmy 
Vickersa dokonała policja polityczna rewizji, w 
następstwie której aresztowała czterech urzędni. 
ków angielskich i czterech obywateli sowieckich, 
pod zarzutem szpiegosiwa handlowego. Ambasa- 
dor angielski założył w imieniu swego rządu pro- 
test przeciw aresztowaniu obywateli angielskich i 
żądał wyjaśnienia sprawy. Komisarjai spraw za- 
granicznych oświadczył, że śledztwo znajduje się 
w toku i wobec tego nie może udzielić bliższych 
informacyj. 
BANKIER OSKARŻONY O ZAMORDOWANIE 

ŻONY 

Berlin, 13 marca. Przed tutejszym sądem przy- 
sięgłych rozpoczął się dziś proces przeciw ban- 
kierowi Hintzemu, oskarżonemu o zamordowa- 
nie swej żony, śpiewaczki operowej Gertrudy 
Bindernagel. Oskarżenie opiewa na morderstwo 
z premedytacją. 

NOWI KARDYNAŁOWIE 

Rzym, 13 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
tajnego konsystorza dokonał dziś papież zapowie. 
dzianej nominacji sześciu kardynałów, przez ga 
Kolegjum kardynalskie liczy ponownie 58 człon- 
ków. Zasiada w niem 30 Włochów i 28 kardyna- 
łów innej narodowości. 


DZIECI POLSKIE WE FRANCJI ZGINĘŁY 
OD GRANATU 

Paryż, 13 marca. Na pobojowisku pod Lens zna- 
lazły wczoraj bawiące się w polu dzieci robotni- 
ków polskich granat, pochodzący z czasów woj- 
ny światowej. Przy upadku na kamienistą szosę 
granat eksplodował i rozszarpał czworo dzieci, z 
których dwoje poniosło śmierć na miejscu, a dal- 
szych dwoje odniosło ciężkie rany. 

ROOSEVELT OBIECUJE PEWNĄ WALUTĘ 

Nowy Jork, 13 marca. Prezydent Roosevelt wy- 
głosił wczoraj wieczorem przez radjo przemówie. 
nie, w którem zajmował się sytuacją finansowo- 
bankową. Oświadczył on, że te banki, które w cią- 
gu bieżącego tygodnia podejmą wypłaty, uważa- 
ne będą za wywiązujące się ze stawianych im 
wymogów. Sytuacja jest tego rodzaju, że nie moż- 
na obiecać, iż wszystkie banki będą mogły podjąć 
swe czynności, ani nie można ręczyć, aby żadna z 
poszczególnych osób nie poniosla strat. — Straty, 
których można uniknąć, nie będą miały miej- 
sca. Co się tyczy nowej waluty, to jest ona bezwa. 
runkowo pewna i jest waluią przymusową, lecz 
będzie wydana na podstawie odpowiedniego za- 
bezpieczenia, jakie każdy solidny bank posiada w 
dostatecznej ilości. Powodzenie całego programu 
uzdrowienia stosunków bankowych i finanso- 
wych zależy jednak w dużej mierze od poparcia 
akcji rządowej przez szerokie warstwy społeczeń- 
stwa. Zaufanie jest o wiele ważniejsze niż złoto. 
Przy wspólnej akcji społeczeństwa i rządu, nie- 
powodzenie jest wykluczone. i 4 

Nowy Jork, 13 marca. Sfery finansowe liczą 
się z możliwością otwarcia giełd amerykańskich 
z końcem bieżącego tygodnia. i y 

Nowy Jork, 13 marca. Prawie wszystkie banki 
nowojorskie podjęly dziś normalne funkcje. Spo- 
kój nigdzie nie zoslał zakłócony. Ruch panuje nor- 
malny. 7 

Londyn, 13 marca. Komisja międzybankowa u- 
chwaliła podjąć z dniem dzisiejszym notowania 
kursu dolara. 

Londyn, 13 marca. Przy otwarciu obrotu do- 
larowego nolowano dziś dolara 3.433/, za funta 
sterlinga, podczas gdy ostatnie oficjalne notowa- 
nie przed wstrzymaniem obrolu dolarowego 3 bm. 
wynosiło 3.44"/s za funta. W parę godzin po 0- 
twarciu obroiu kurs dolara spadł i ulrwalił się 
na poziomie 3.42 */+ za funta szierlinga. 
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KRONIKA 


„CZWARTKÓWKA* 
We czwartek 16 bm. w Domu Robotniczym przy 
ul, Dunajewskiego 5 odbędzie się aktualny odczyt 
tow. dr, Józefa Rosenzweiga pod tytułem: 


„PRZEGLĄD NOWYCH USTAW 
SPOŁECZNYCH" 
Kobomicy! jawcie się licznie! poznacie, jak wy- 
gląda wasza sprawa w świetle nowych ustaw. Po- 
cząlek o godzinie 7 wieczorem. Wsięp bezpłatny, 
woine datki na oświatę robotniczą. 
— v00 — 

AKADEMJA KU CZCI RARAŃCZY. — Celem 
uczczenia 15 rocznicy czynu Il brygady legjonów, 
przedarcia się pod wodzą Józefa Hallera przez 
froni ausirjacki pod Rarańczą, odbyła się w, nie- 
dzielę, w puzepelnionej publicznością olbrzymiej 
sali Domu Kaiolickiego w Krakowie uroczysta a- 
kademja. Przedstawiciele rządu nie wzięli w a- 
kademji udzialu, Akademję rozpoczął śpiew chó- 
ru akademickiego, zaś słowo wsiępne wygłosił ge- 
neral Marjan Kukiel, znakomity historyk wojsko- 
wości polskiej, podnosząc dziejowe znaczenie bo- 
haierskiego czynu pod Rarańczą. Następnie puze. 
mawiał kapitan A. Pawłowski, uczesinik walk 
pod Rarańczą. Oprócz innych przemówień, aka- 
demję wypełniły arlyslyczne produkcje muzycz- 


ne. 

SAMOBÓJSTWO BYŁEGO DYREKTORA BAN 
KU. W niedzielę wieczorem pozbawił się życia 
przez oirucie w swem mieszkaniu przy ul. 5zo- 
pena, znany w krakowskich kołach finansowych, 
były dyrekior banku Szeliński, Zajmował się o- 
slainio dzierżawą hotelu „Morskie Oko“ w Zako- 
panem i prawdopodobnie trudności finansowe po- 
go do samobójsiwa. 4 

CZY TO PRAWDA? Dochodzą nas wiadomości, 
że w onegdajszym napadzie na „Szarą Kamie- 
nicę*, gdzie odbywał się odczyt prof. Komarnic- 
kiego z Wilna, na temat nowej ustawy akademic- 
kiej, brala udział „Straż przednia”, najmłodsza 
organizacja sanacyjna młodzieży szkół średnich 
'złinego z gimnazjów krakowskich. Tych „stra- 
zaków” sanacyjnych miano zgromadzić w loka- 


Ę „Legjonu mlodych“ przy ul. Zacisze, a potem 
* miano ich odkomenderować do robienia awantur 


L 


w Rynku przed salą Bolońskiego, względnie przed 
„Szarą Kamienicą*. Co na to kuratorjum? A prze- 
dewszystkiem co na lo rodzice? 

NIEMA POSAD W MAGISTRACIE KRA- 
KUWSKIM, Prezydjum miasta zawiadamia, że a- 
ni prezydent miasla, ani wiceprezydenci nie przyj 
mują bezwględnie nikogo w sprawie posad. Po- 
dania pisemne o posady pozosianą bez odpowie- 
dzi. 

SUFIT W SYNAGODZE KRAKOWSKIEJ WA. 
LI SIĘ. W synagodze przy ul. Meiselsa oderwa- 
ły się z sufitu większe odlamki sztukateryj. Straż 
pożarna zajęła się zabezpieczeniem walącego się 
sufilu. 

NAGŁY ZGON AKTORA PODCZAS PRZED- 
STAWIENIA, Onegdaj zmarł nagle na udar ser- 
ca podczas przedsiawienia tealralnego w bara- 
kach przy ul. Mogilskiej aklor cyrkowy Wacław 
Krasowski, urodzony w Warszawie w roku 1898. 
Mieszkał on siałe we Lwowie, w Krakowie bawił 
chwilowo. 

ZWŁOKI NOWORODKA płci męskiej znale- 
ziono w bramie domu przy ul. Augustjańskiej 18. 
Na polecenie lekarza miejskiego odsiawiono zwło- 
ki dziecka do zakładu medycyny sądowej, zaś za 
matką wdrożono poszukiwania. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIA KOBIET. — Na ulicy 
Lwowskiej zasłabła nagle A. Skrybant (lat 56) 
z Pasternika, zaś na ul. Siennej zasłabła Józefa 
Ramza. Chorym kobielom udzieliło pomocy pogo- 
towie ratunkowe i przewiozło do szpitala. 

ZNACZNA KRADZIEŻ I SPRZENIEWIE. 
RZENIE. Franciszkowi Kurbielowi, zamieszka- 
łemu przy ul. Asnyka 4 skradziono z szafki noc- 
nej 2.300 złotych. — Mieczysław Szymoniak sprze- 
niewierzył na szkodę Władysława Sendora kwotę 
50 złotych w jednym banknocie, otrzymanym ce- 
lem zmiany. 

KRADZIEŻY ROWERU na szkodę St Kulki 
* dokonano w kurytarzu domu akademickiego przy 


- ul. Jabłonowskich, 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, Wilhelm Si- 
* mer, odbierając garderobę po skończonem żebra- 


f niu akademików niemieckich w domu przy ul. 
` Lea, spadł ze schodów do piwnicy, doznając o- 


gólnych ciężkich potłuczeń. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala. 
ZATRUCIE ALKOHHOLEM. Józef Czyż (lat 


b 19) wskutek nadużycia alkoholu, uległ zatruciu. 


> 


Pomocy udzieliło mu pogotowie ratunkowe. 


„Wielki człowiek* a lichy bękart 


Pulkownikowska „Gazeta Polska" zajmuje się 
znaną naszym czytelnikom uchwałą Wielkiej Ra- 
dy faszystowskiej, szczycącej się tem, że faszyzm 
zakwitł w Niemczech w. formie hitleryzmu. „Ga- 
zeta Polska“, w przysiudach zachwylu — nad 
wielkością Mussoliniego się rozpływa.. „Wielki“ 
ten człowiek posłużył za wzór całej Europie, jak 
wyzbyć się siarych hasel demokratycznych. Stał 
się centralą nowych, ożywczych prądów... 

„Gazeta Polska“ pisze: 

„Ruch „czarnych koszul“ miał to olbrzymie 
szczęście, że był i jest kierowany przez wiel. 
kiego człowieka, Zdemaskowanie fałszów li- 
beralizmu, przełamanie czaru demagogiczne- 
go zakłamania, pod kiórego przekleństwem 
Europa zdawala się bezbronnie czekać na 
śmierć z rozstroju i anarchji — jest już samo 
przez się historyczną zasługą faszyzmu poza 
Włochami”. 

Ale boli „Gazetę“, że tak pochopnie przyznał 
się Mussolini do ojcosiwa wobec hitlerowców — 


i niepokój swój tak wyraża: 

„Nie wiemy, czy faszyzmowi wygodnie bę- 
dzie za lat kilka przyznać się do ojcosiwa ru. 
chu hitlerowskiego. Wydaje się zreszlą, że oj- 
costwo „ducha“ jest dość wątpliwe, a bezspor- 
ne tylko pożyczenie zewnętrznych gestów”... 

I te zewnętrzne gesty są dość wymownel Cha- 
nakteryslycznem jest jednak, że po sironie hitle- 
rowsko - niemieckiej upierają się przeciwnie, że 
faszyzm to dziecię ducha germańskiego. Jeden z 
pisarzy tego typu Holleben tak sformułował tę 
myśl: ; 

„Dyktatury współczesne wywodzą się z ger- 
mańskiego ducha; najsilniej dowodzi lego 
dyktatura wioska“. 

Autor dalej wyprowadza stąd wniosek, że Eu- 
ropa dojrzewa do tego, ażeby Niemcy objęły nad 
nią kierowniolwo i wydoskonaliły system faszy- 
slowski... 

| Zatem trzy opinje „rzeczoznawców”*, wzajem 
się przelkreślające. 


Zakończenie strajku studentów 


Na skutek odezwy rektorów na Uniwersytecie 
Jagiellońskim podjęte zostaly wczoraj prace. — 
Przed południem jednak odbył się w Collegium 


Novum, przy udziale około 4.000 studentów, wiec, | 
zwołany przez delegatów kół młodzieży. Kurato- | 


rami wiecu byli: reklor Kulrzeba i profesorowie: 
Jachimecki i Rouppert. Po referacie akad. War- 
chała uchwalono jednomyślnie rezolucję, w któ- 
rej młodzież akademicka na skutek wezwania re- 


ktorów posianawia zakończyć dotychczasową wal- , 


kę o aulonomję i rozpocząć normałny tok zajęć. 
Młodzież oświadcza, że właściwą władza nad nią 
należy i należeć będzie w dalszym ciągu do rekto- 
rów i senatów. Młodzież stale dążyć będzie, aby 
skutki nowej uslawy nie zaciążyly na przyszlo- 
ści państwa i narodu i legalnemi środkami dażyć 
będzie do zmiany lej ustawy. 
PROWOKACJE SANATORÓW 

Na wiecu nie obeszło się bez siarć, sprowoko- 
wanych przez „strzelców“ akademików. — Już 
przed rozpoczęciem wiecu bojówka sanacyjno- 
strzelecka obsadziła podjum, —- z którego miano 


SAMOCHÓD NAJECHAŁ NA DOROŻKĘ. Sa- 
mochód osobowy Kr. 95515 najechał na zbiegu 
ulic Jana i Tomasza na dorożkę konną Nr. 308, 
przyczem dorożka została uszkodzóna. Szkoda 250 
złotych. 


TEATRY I KONCE:<TY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzi- 
siaj po cenach zniżonych „Dziewczęta w mundurkach". 
Jutro po cenach zniżonych komedja Szekspira „Co tylko 
chcecie” („Wieczór Trzech Króli”) z gościnnym występem 
Hanki Ordonówny. Znakomitą artysikę Teatru Narodo- 
wego w Warszawie Marję Dulębę, odznaczoną ostatnio 
na konkursie współczesnych artystów, udało się pozyskać 
dyrekcji teatru tylko na jeden gościnny występ w cieszą- 
cej się na naszej scenie wielkiem powodzeniem komedji 
J. Devala „Mademoiselle“. Marja Dulęba odtwarzająca ro- 
lę tytułową, stanęła na wyżynie kunsztu aktorskiego, to- 
też tą rolą zdobyła sobie wielki rozgłos. Komedja „Ma- 
demoiselle“ z udzialem Marji Dulęby, dzięki mistrzow- 
skiej kreacji roli tytułowej, długi szereg miesięcy figu- 
rowała na reperluarze Teatru Nowego w Warszawie, w 
pełni wprost wyjątkowego powodzenia. Gościnny wy- 
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Z TEATRU 


Teatr im. J. Słowackiego: „DZIEWCZĘTA 
W MUNDURKACH“, sztuka w 12 odsłonach 
Chrysty Winsloe. 


Sztuka bez mężczyzn, która wywołala sensację, 
daje obraz niemieckiego przedwojennego inter- 
nalu dla dziewcząt z rodzin arystokratycznych. 
W internacie tym panuje bardzo surowy rygor, 
uosobiony w przełożonej, w szpiegującej dziew- 
częta nauczycielce von Kesten i w reszcie nau- 
czycielek, które wszystkie są siaremi pannami. 
Jedna tylko nauczycielka panna von Bernburg od- 
bija pięknością od swych karykaturalnych kole- 
żanek — od ich oschłych nalur różni się ciepłą 
życzliwością względem uczennic. Jedna z dziew- 
cząt, uczuciowa, wrażliwa sierota Manuela, zako- 
chuje się w tej sympatyczniejszej od innych na- 
uczycielce, jak to nieraz się zdarza w okresie po- 


Białe żzęby:C 


, przemawiać. Młodzież jednak bojówkę strzelecką 
radykalnie z pod trybuny usunęła. Sanalorzy nie 
chcieli dać za wygraną i pzez przygodnych 
mówców, wznosząc różne okrzyki, usiłowali opo- 
nować przeciw uchwałom wiecu. Doszło do utar- 
czek, w czasie których warchoły sanacyjne zo» 
| stały wyrzucone z gmachu uniwersyletu, zaś mło. 
| dzież ruszyła tłumnie pochodem demonstracyj- 

nym przez Rynek główny pod pomnik grunwaldz- 
esnia okrzyki za samorządem uniwersy- 
teckim. 


NA AKADEMJI GÓRNICZEJ 

Popołudniu wczoraj odbył się w obecnosci rek- 
tora Bielskiego i dziekana Goetla wiec siudemtów 
akademji górniczej. Uchwalono olbrzymią więk- 
szością rezolucję, analogiczną do uchwalonej na 
wiecu siudentów UJ. i rozpoczęcie prac z dniem 
14 bm. W rezolucji młodzież akad. gór. apeluje 
do prezydenia Rzeczypospolitej Mościckiego, aby 
nie podpisał uchwalonej przez Sejm i Senat usta- 


wy o szkołach akademickich, 


I A 
stęp Marji Dulęby w komedji „Mademolselle" odbędzie 


się w sobolę bieżącego tygodnia po cenach zniżonych. 

HANKA. ORDONÓWNA, znakomita polska pieśniarka, 
w której ustach piosenka przenika do głęłu serca | du- 
szy, rozmarza | oszałamia, wystąpi z pożegnalnym wie- 
czorem dziś we wtorek w Starym Teatrze. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


TOWARZYSTWO PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA, 
Dziś we wtorek o godzinie 6'15 wieczorem w sali wykła- 
dowej zakładu mineralogicznego (ul. Gołębia 11, II pię- 
tro) dr. Dezydery Szymkiewicz, prof. uniwersytetu lwow- 
skiego, wygłosi odczyt pod tyt. „Geografja roślin ekolo- 
giczna a florystyczna”, Goście mile widziani, 

„W PUSZCZY KANADYJSKIEJ, Pod tym tytułem wy- 

| głosi odczyt p. dr. Stefan Jarosz staraniem Towarzysiwą 
geograficznego jutro we środę o godzinie 19 w sali Insty» 
tutu geograficznego Uniw. Jag. przy ul. Grodzkiej (ilu- 
strowany będzie 150 przeźroczami), 

| „LITART* urządza we środę 15 bm. w sali Kopernika 
w Collegium Novurn wieczór recytacji współczesnej poe- 
zji. Recytuje artystka dramatyczna p. Krystyna Ankwicz. 
Początek o godzinie 8'16 wieczorem, 


| SPORT 


Sezon piłkarski zbliża się ku oficjalnemu otwarciu. 
| Ostatniej niedzieli odbył się szereg imprez piłkarskich, 


kwitania. Odosobniona przez przełożoną od uko- 
chanej nauczycielki, dziewczynka, popełnia samo. 
bójstwo. 

Jak już zaznaczono, występują w tej sztuce sa- 
me aklorki. Wyreżyserowała ją i to dobrze, rów- 
nież aktorka, p. Modrzewska z Warszawy, pod 
której reżyserją sztuka ta była tam grana w tea- 
trze Kameralnym. Występował w sztuce prawie 
cały personal żeński krakowskiego leatru od p. 
Kosmowskiej aż do p. Ginilówny, a jeszcze do- 
brano z Warszawy dwie aktorki: p. Jezierską, któ. 
ra rolę Manueli zagrała z subtelnością i prawdą 
psychologiczną, oraz p. Krzymuską, klóra w roli 
nauczycielki von Keslten stworzyła wyborną figu. 
rę karykaturalną. Trudną rolę nauczycielki von 
Bernburg świetnie odegrala p. Jaroszewska, a nie. 
mniej silnie p. Klońska uwydatniła surowy cha- 
rakter przełożonej. Z gromady dziewcząt wyróż- 
nily się pp.: Kostecka, Ludwiżanka i Bednarska. 

| Rzecz cała była grana bardzo dobrze i zdobyła 
| sobie powodzenie, B, H. 
—000— 


mających przygotować kluby do rozgrywek mistrzow- 
skich, które się rozpoczną z końcem bieżącego miesiąca. 
„Cracovia* pokonała „Stadjon* z Królewskiej Huty w sto- 
sunku 7:1, przyczem dopiero po pauzie zaznaczyła się jej 
przewaga. „Wisła“ odniosła lekkie zwycięstwo nad „Ol- 
szą“ w stosunku 5:0, „Garbarnia“ uporała się nie bez tru- 
dności z „Wawelem“ różnicą 4:1, zaś „Podgórze“ wyszedł 
obronną ręką w spotkaniu z „Legją*, która miała szanse 
wygranej.’ 

ZAOSTRZENIE KARENCJI DLA GRACZY. Jak wiado- 
mo, walne zgromadzenie PZPN uchwaliło na na wnio- 
sek tow. Stattera dwuletnią karencję dla graczy. Niestety, 
z powodu nieporozumienia, wynikłego w składzie pew- 
nej delegacji na tem zebraniu, uchwała dotycząca karen- 
cji dopuszcza pewne wyjątki. Otóż na ostatniem posie- 
dzeniu zarządu KOZPN na wniosek tow. Stattera powzię- 
to w tej sprawie następującą uchwałę: „Zważywszy, że 
„intencją walnego zgromadzenia KOZPN, uchwalającego 
„zgłoszenie na walne zgromadzenie PZPN w dniu 18 lutego 
1933 wniosku o 3-letnią karencję, było bezwarunkowe 
wstrzymanie zwolnień i wykreśleń graczy na przeciąg 
trzech lat, zarząd KOZPN postanawia nie skorzystać z 
przysługującego mu prawa udzielenia ewentualnej swej 
aprobaty na zwolnienie i uchwala nie dawać takowej dla 
graczy, przynależnych do klubów, znajdujących się na 
terenie jego działania i to tak w odniesieniu do klubów 
nieligowych jak i ligowych". Przy podejmowaniu powyż- 
szej uchwały zarząd kierował się również chęcią uwol- 
nienia się zgóry od wszełkich zarzutów powodowania się, 
jakoby specjalnemi względami przy ewentualnem wyra- 
żaniu swej zgody na zwolnienie, a o któreto może nawet 
i gołosłowne niekiedy zarzuty w dzisiejszych przykrych 
warunkach ogólnej demoralizacji stosunków piłkarskich 
mie bardzo trudno. 


Lwiazią I zgromadzenia 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY TUR IM. R. SZYMAŃSKIEGO W KRA- 
KOWIE odbędzie się w niedzielę 19 marca 6 godzinie 9 
rano, a w razie braku kompletu o godzinie 930, bez 
względu na ilość obecnych członków. 

BARDZO WAŻNA KONFERENCJA komitetów PPS 
dzielnie: Podgórze, Płaszów, Zakrzówek, Zwierzyniec, 
Łobzów i Biały Prądnik, oraz mężów zaufania pozosla- 
łych dzielnic, odbędzie się we środę 15 marca o godzinie 
6 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew- 
skiego 5. II piętro). 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU PRAGOWNI- 
KÓW KOMUNAŁNYCH I IŃSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ — ODDZIAŁ I-szy W KRAKOWIE odbę- 
dzie się w niedzielę 19 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II p. 


| 
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oficyna) z następującym porządkiem dziennym: 1) Za- 
gajenie, 2) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia, 3) Sprawozdanie zarządu organizacyjne i 
kasowe, 4) Sprawozdanie komisji rewizyjnej i udzielenie 
absolutorjum ustępującemu zarządowi, 5) Wybór nowe- 
go zarządu, 6) Wnioski. Uprasza się uprzejmie o nieza- 
wodne i punktualne przybycie. W razie braku kompletu 
zgromadzenie odbędzie się bez względu na ilość człon- 
ków w godzinę później. 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
TRANSPORTOWCÓW, ODDZIAŁ I-szy W KRAKOWIE, 
odbędzie się w niedzielę 26 marca o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, 
II piętro) z porządkiem dziennym: 1) zagajenie; 2) od- 
czytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 
3) sprawozdanie zarządu i kasowe; 4) sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej, 5) wybór nowego zarządu; 6) wnioski. 
W razie braku kompletu walne zgromadzenie odbędzie 
się o godzinie 11 bez względu na ilość obecnych człon- 
ków. 

ODCZYTY TUR 

Prądnik Biały: we środę 15 bm. o godzinie 7 wieczo- 

rem tow. Sawicki „Życie i śmierć Okrzeji'*. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Dziewczęta w mundurkach“, 
Środa: „Co tylko chcecie“, 
Czwartek: „Dziewczęta w mundurkach”. 


BAGATELA 


Codziennie dwa przedstawienia „Bandy“ o godzinie 7 i 
9'20 wieczorem: „Co może Paryż“. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Wtorek 1 bm.: Dr. Jakób Wachtel: „Ejdetyzm — no- 

wa gałąź psychologji* (z obrazami świetlnemi). 

Środa 15 bm.: Doc. Uniw. Jag. dr. Józef Reiss: Czwar- 
ty wieczór „Czar i piękno muzyki polskiej* — ilustrują 
al Chmiel-Tryczyńska (śpiew) i O. Łapicka (forte- 
pian). 

Czwartek 16 bm.: J. M. Brzeski, I. Szancer i Zb. Gro- 
towski: „Chaplin“ (w dwudziestą rocznicę pracy 6ce-fil- 
mowej). í 

Piątek 17 bm.: Poseł Bolesław Pochmarski: „O Hor- 
sztyńskim“ (prelekcja przedpremjerowa). 


KINOTEATRY 
Adria: „Głos pustyni“. 
Apollo: „Węgierska milość“, 
Atlantic: „Raj podlotków*, 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 
Fotografia Daszyńskiego . . e « » . 
żygmunt i Feliks (irossowie: Sociologia 


— 
. 


partii Bolitycznej w amer te1.'1m 1.1 se/250 
Dr. Kfuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowvch . . . « « . . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) a AA. WWS UL. aa TTO 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
Rosyjskim +". ae TEM B= 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZYCU MEWA Sz le ce łacz © łe a EO a 
Porczak: Walka o Demokrację « « . 1.50 
Rosz! 1w=tj; Urlopv wvpoczvnkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy o. . 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków oma «6 aR MUR a ia 22.40 
Sądy pracy PAPE R WEN a TRA 
Socjalizm. Zarys bibljograficzny | meto- 
dyczny . . LI NAC . . >e o >o 3.— 
Ustawodawstwo Pracy. T. I. Inspekcja 
Bracy r Faa a kep min a T a wod” 


Zamówienia z prowincji należy, kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka -9. 

trzony w zimne 


B U F E T i gorące zakąski 


jakoteż znane z dobroci 


SAŁATKI MAJONEZOWE 
oraz WÓDKI, KONIAKI i LIKIERY 


jak również 


ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE 


a dla smakoszy 


SPECJALNE WINO WĘGIERSKIE 


oleca 
WOJCIECH OLSZOWSKI 


Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej) 


obfiole zaopa- 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


Dom żołnierza: „Uwiedziona”. 
Promień: „Wielkomiejskie ulice”. 
Słońce: „Maciste, król cyrku“. 
Świt: „Ziemia niczyja“. 

Sztuka: „Afera bankiera Gordona“, 
Uciecha: „Mumja”, 

Wanda: „Każdemu wolno kochać”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 14 marca 

11.10: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon, około 13.20 komu- 
nikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy, 
chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 15.35: Najnowsze wy- 
dawnictwa omówi dr. Adam Bar. 15.50: Gramofon. 16.20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt: „Sprawca kata- 
strofy Niemiec“ — wygł. dr. Józef Feldman. 17.00: Kon- 
cert symfoniczny z Warszawy. 18.00: Odczyt dla matu- 


„rzystów. 18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: Muzyka lek- 


ka. 19.00: Rozmaitości, komunikaty krakowska giełda 
zbożowa. 19.15: „Stary Kraków“ — dra. Jerzego Dobrzy- 
ckiego. 19.30: Feljeton: „Krytyka muzyczna i jej suge- 
stja“ — wygł. doc. dr. Reiss. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Koncert popularny. W przerwie: wiadomości spor- 
towe i dodatek do dziennika radjowego. 22.00: Kwadrans 
literacki: „Zakochany księgarz“ nowela hiszpańska. 22.15: 
Muzyka taneczna. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 
23.00: Muzyka taneczna. 
Środa 15 marca 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorołogiczny. — 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. Około 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 156.10: Komunikat gospodar. 
czy. 15.35: Program dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40: Gawęda myśliwska: „Pod- 
sypał nie nabił, wystrzelił nie zabił* — wygłosi dr. Kazi- 
mierz Szczepański. 17.00: Odczyt dla nauczycieli mu- 
zyki. 17.20: Gramofon. 17.40: Odczyt z Warszawy: „Rola 
gospodarcza zarobków robotniczych w Polsce“ — wygłosi 
dr. Henryk Kołodziejski. 18.00: Odczyt dla maturzystów. ' 
18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: Muzyka lekka. 18.45: 
Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmaitości, komunikaty, — 
19.15: Odczyt: „Teatr krakowski“ — wygłosi dr. Tadeusz 
Kudliński. 19.30: Dzienniczek radjowy. 19.40: Audycja wę- 
gierska. 20.45: Komcert z Berlina: Dziewiąta symfonja 
Beethovena. 22.00: „Na widnokręgu", 22.15: Recital for- 
teplanowy Alfreda Hoehna. 23.00: Wiadomości sportowe. 
i dodatek do dziennika radjowego. 23.10: Komunikat 
meteorologiczny. 23.15: Retransmisje zagraniczne. 24.00: i 
Hejnał. 


Dom Towarowy „GLOBUS“ 5.. 


Kraków, Rynek Giówny, róg ul. Szewskiej 


Rozpoczyna sezon wiosenny 
Zaufanie swoich odbiorców wynagradza dalszą 


wycatną redukcją cen na ij linii 


We wszystkich oddzinłach olbrzymi wybór towarów, nie ze starych zapasów — lecz najnowszych, najtańszych 
i w pierwszorzędnych gatunkach. Odbiorcom z prowincji przy zakupach ponad zł 20—, przesyłamy towar do domu 


bezpłatnie, lub zwracamy część kosztów podróży. 


Robotnicze Stow. $ooż. „Jedność 'w Limanowe, 
(koło ratlnerji) 
zawiadam'a członków, ze w niedzielę dnia 26 marca 
1933 roku, o godzinie 14-tej, w Sowlinach, w lo- 
kalu Domu Robotniczego L. 206 odbędzie się 


XIV. Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie i wybór prezydjum. 

2. Odczytanie protokółu z poprzedniego zebrania i Lustracji: 

3. Zmiana statutu. 

4, Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej z działalności 
Spółdzielni, powzięcie uchwały w sprawie protokółu 
z lustracji Spóldziein:, zatwierdzenie sprawozdania za 
rok 1932, udzielenie absolutorium Zarządowi. 

5. Podział nadwyżki. 

6. Rozpatrzenie planu pracy i zatwierdzenie budżetu. 


7. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań jakie Spół- 
dzielnia może zaciągnąć. 


8. Wybór członków Rady Oadzorczej, 
9. Wnioski o ile zostaną zgioszone do dnia 24-go marca 
pisemnie na ręce Zarządu. 
UWAGA: Walne Zgromadzenie jako zwołane zgodnie z prze- 
psami statutu Spółdzielni jest prawomocne bez 


wzgiędu na liczbę przybyłych członków do po- 
wzięcia uchwał, 


Rada Nadzorcza. Zarząd, 


WCOCDPOLECZNICZE ZABIEGI 


wzmacniają serce i nerwy. regulują przemianę materi ; 


i czynność żołądka. 
Zakład wodoleczniczy „SALUS“, Kraków 


Motel Royal! 


Warszawa Chmielna 31 


OGRZEWANIE CENTRALNE 


woda bieżąca zimna I ciepła 
oraz IELEFONY w pokojach 


CENY NISKIE 
BEZPŁATNY GARAŻ i; 


Yni 


ELIZA AMEISEN; 


PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus“, 
pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
e0060000000000000000000000000Q 


